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I dziś znowu musimy poruszyć sprawę 
z dziedziny szkolnej. Jest to kwestya s y s t e  
m i z o w a n i a  p o s a d  i n s p e k t o r ó w  okrę  
g o w y c h  w G-ali  eyi .  Omawialiśmy j§, już 
niejednokrotnie i popieraliśmy j$ datami staty- 
stycznemi i względami pedagogicznemi, wy 
ehodzgc z tego przekonania, iż ostateczne u- 
stalenie tych posad i położenie końca cięgłym 
prowizeryom inspektorskim odpowiada isto­
tnemu interesowi i potrzebie naszych szkół

Jeżeli jednak dziś zabieramy w tym sa 
mym przedmiocie g łos, czynimy to dlatego, 
że właśnie onegdaj poseł Piniński poruszył 
go w Kole polskiem i z upoważnienia Koła 
wniósł w Izbie odnośny projekt do ustawy. 
Poseł Piniński sprawę, tę zaopiekował się 
goręco, bo jut podczas ostatniej dyskusyi 
budżetowej przy etacie ministerstwa oświaty 
poruszył ję w Izbie i wyczerpujęco umoty­
wował, a zasłnży się on niewętpliwie dobrze 
naszemu szkolnictwu, jeśli dołoży starań i 
zabiegów w tym kierunku, aby sprawa sy- 
stemizowania posad inspektorów okręgowych 
jak najrychlej została załatwionę.

Projekt, wniesiony przez posła Pinińskiego, 
nie może się spotkać z zasadniczym oporem 
ze strony ministra oświaty bar. Grautscha, 
boć ten sam minister już w r. 1889 wniósł 
w parlamencie nowelę szkolnę, dotyczęeę 
sy8temizowania posad inspektorów okręgo­
wych, a w motywach do tej noweli bardzo 
słusznie podniesiono, że instytucyę tych in­
spektorów należy uważać za jeden z najwa­
żniejszych czynników w dziedzinie urzędzeń 
szkoły Indowej, gdyż właśnie inspektorowie 
maję zostawać w najbliższej styczności ze 
szkołę i  nauczycielstwem, przez bezpośrednię 
osobistę interwencyę popierać pomyślny roz­
wój szkolnictwa, naukę na wskazanych to­
rach utrzymywać, nauczycielstwo nadzorować 
i badać niewłaściwości i wykroczenia. Tego 
rodzaju czynności nie mogę być określone 
wskazówkami ani instrukeyami, chociażby 
takowe były najdokładniejsze i teoretycznie 
najlepiej uzasadnione, owszem wszystko za­
leży od osobistości funkeyonaryusza, a za­
daniem admini8tracyi oświecenia publicznego 
jest z szczególnę przezornościę postępować 
przy wyborze takiego fankeyonaryusza. Aby 
zaś na tę trudnę i odpowiedzialnę posadę 
pozyskać uzdolnione siły, jest rzeczę nieo- 
dzownę dać inspektorom stanowisko pewne 
i zachować ich stale dla tego powołania. 
Ograniczone tylko do pewnego czasu obsa­
dzenie tych posad, jakie obecnie istnieje, po- 
cięga za sobę niektóre braki, a następstwem 
tego jest, że wobec drobnych materyalnych 
korzyści a wielkiego nawału pracy, jaki ten 
urzęd przedstawia, w wielu okręgach admi­
nistracyjnych staje się rzeczę czem raz tru­
dniejszy znaleść ludzi, którzyby zupełnie do­
rośli swemu zadaniu.

Z tych też słusznych powodów wychodził 
minister, wnoszęc projekt do ustawy o usta­
nowieniu inspektorów okręgowych w charak­
terze urzędników państwowych. A jeżeli pro­
wizoryczność posad inspektorskich uważał rzęd 
za niekorzystnę we wszystkich krajach ko­
ronnych, to te niekorzyści najdotkliwiej daję 
się uczuwać w Gralicyi i dlatego posłowie 
polscy występili w tej sprawie ze specyal- 
nym swoim projektem, zwłaszcza że odpowia­

da on najzupełniej inteneyom i uchwałom na- 
szeg) Sejmu.

Wiadomo bowiem, że w myśl ustawy z r. 
1878, kraj nasz dzielił się na 37 okręgów 
szkolnych, z których niektóre obejmowały na­
wet po trzy powiaty polityczne. W r. 1887 
uchwalił jednak Sejm ustawę, w myśl które, 
każdy powiat polityczny, w kaźdoczesnych 
granicach swoich, tworzy osobny okrę? szkolny 
z osobnę Rady szkolnę okręgowę, której sie 
dubę jest siedziba politycznej władzy powia 
towej. Prócz tego miasta Kraków i Lwów 
stanowię osobno okręgi szkolne, a przeto o- 
becnie mamy 76 okręgów szkolnych i tyleż 
rad szkolnych okręgowych, ale tylko 48 in­
spektorów, z których 20 ma nadzór nad po­
jedynczymi, a 28 nad podwójnymi okręgami. 
Ztęd też dobrze uczynił poseł Chrzanowski, 
iż poruszył także w Kole sprawę powiększe­
nia liczby inspektorów, aby ostatecznie wy- 
konanę została w zupełności ustawa z roku 
1887 i aby każdy powiat polityczny miał 
swego inspektora.

Że sprawa systemizowania posad inspektor­
skich jest naglęcę, okazuje się także wymo 
wnie z ostatniego sprawozdania Rady szkol­
nej za ubiegły rok szkolny, w którem stwier­
dzono, że trudności nadzoru wobec silnego 
wzrostu ilości szkół i klas wzmagaję się sta­
tecznie. Coraz trudniej pozyskać do tego za­
wodu nauczycieli ze szkół średnich. Nawet 
lepiej dotowani nauczyciele ludowi ze znacz­
niejszych miast wymawiaję się cd przyjęcia 
tego urzędu. Często też Rada szkolna otrzy­
mywała podania inspektorów okręgowych, 
wziętych ze szkół ludowych, którzy, powołu- 
ęc się na trudności swego materyalnego po- 
:ożenia, chcę powracać na zastrzeżone sobie 
posady, albo proszę o przeniesienie do miast, 
h których mogliby dzieciom swym zapewnić 
atwiej naukę. 0  tych stosunkach powiado­

miony jest p. minister oświaty, gdyż Rada 
szkolna ten stan rzeczy przedstawiła mu 
w osobnym memoryale.

Projekt Koła polskiego poprze tedy za- 
)iegi naszej naczelnej władzy edukacyjnej, 
)o nie może ulegać wętpliwości, że prowizo­

ryczność posad inspektorskich jest jednym 
z główniejszych powodów, iż do tego zawodu 
niewielu garnie się kompetentów, a wobec 
;ego władza nie ma swobodnego wyboru. 
Zresztę dziś każde obsadzenie posady inspek­
torskiej pocięga za sobę konieczność prowi­
zorycznych zastępstw w pełnieniu obowięz- 
tów nauczycielskich w szkołach publicznych, 

na czem naturalnie cierpi prawidłowy tok 
nauki.

Tak zasada wniesionego przez posła P i­
nińskiego projektu, oraz pobudki, z których 
wypłynęł, sę słuszne i uznania godne. Sy- 
stemizowanie posad inspektorów okręgowych 
irzyniesie znaczne korzyści i przyczyni się 

skutecznie do pomyślnego rozwoju naszych 
szkół, bo w swojej pamiętnej w roku 1886 
mowie sejmowej podniósł słusznie poseł Sta­
nisław Badeni, iż póki dla każdego powiatu 
oolitycznego nie będzie ustanowiony osobny 
inspektor, póki inspektorowie nie będę mieli 
zapewnionej sobie przyszłości, póki inspektor 
będzie wynagradzany za to, czem był, a nie 
za to, czem jest, tak długo o należytym nad­
zorze szkolnym mowy być nie może.

Ponieważ krakowski Komitet powiatowy przed­
wyborczy przyjął jednomyślnie i przedstawił kan­
dydaturę p. Dra Franciszka P a s z k o w s k i e g o  
na posła do Sejmu z krakowskiego okręgu wy­
borczego mniejszej własności, przeto Komitet cen­
tralny przedwyborczy dla zachodniej części Gali- 
cyi i Krakowa, odpowiednio instrukcyi uchwalonej 
przez Koło sejmowe, kandydaturę tę zatwierdził, 
ogłasza ją  i szanownym wyborcom poleca.

W imieniu i z upoważnienia Komitetu central­
nego przedwyborczego:

przewodniczący Leon Chrzanowski.

 >♦—

Przegląd polityczny.
Piszą nam z Wiednia:
(:) „Przy odbytym w Kole polskiem wyborze 

komisyi parlamentarnej za pierwszem głosowa­
niem wybrani zostali: Jaworski, Madeyski, Benoe 
i Abrahamowicz. Przy drugiem głosowaniu roz­
dzieliły się głosy między Stadnickim, Gołuchow- 
skim i Szczepanowskim. z których żaden nie 
otrzymał potrzebnej większości. — Następnie pa­
dło na Stadnickiego i na Gołuchowskiego po 24 
głosy, zaczem oświadczył Stadnicki, który już 
naprzód był postanowił nie przyjmować wyboru, 
gdyby go tylko bliższej sobie frakcyi miał za­
wdzięczać, że wyboru nie przyjmie. Wszelako mi­
mo tego zarządzono losowanie między obydwoma 
kandydatami, a choć los padł na Stadnickiego, 
tenże powtórnie oświadczył, że wyboru, który lo­
sowi zawdzięcza, przyjąć nie może. Gołuchowski 
nie cofnął swej kandydatury i w następnem gło­
sowaniu otrzymał potrzebną większość jednego 
głosu.

Do tego streszczenia przebiegu wyborów kilka 
słów dodać musimy. Nie chodzi nam o rezultat, 
choć wybór Stadnickiego wydawałby się nam naj­
właściwszym tak ze względu na dotychczasową 
jego działalność w krajii i w Wiedniu, jak i z u- 
wagi na właściwą mu, a u nas coraz rzadszą nie­
stety stanowczość w zasadach i w wyznawaniu 
tychże. Ale chodzi nam o stosunek faktyczny przy 
owym wyborze, i tu kilka nam się nasuwa uwag. 
Podział na stronnictwa ma niezawodnie mniejsze 
znaczenie w Kole polskiem, gdzie zasada solidar­
ności stanowi silną spójnię na zewnątrz, aniżeli 
w kraju, a mianowicie w Sejmie. Wszelako alians 
jewnej grupy, windykującej sobie miano konser 
watystów, dla przeprowadzenia swego kandydata 
przy wyborze komisyi pialamentarnej z lewicą 
Goła, uważamy za krok co najmniej wielce nie­

rozważny, bo nie na to się do zasad zachowawczych 
orzyznaje, nie na to [powołuje na piękną ale i 
obowiązującą tradycyę Grocholskiego, aby się przy 
jierwszej sposobności przeciw konserwatystom in- 
lego odcienia czy zakroju z nie-konserwatystami 
ączyć. Właśnie w organach publicznych tej gru 
jy odzywają się wciąż głosy, że Koło polskie 
jowinno być wiernem odbiciem Sejmu galicyjskie­
go. Czy alians frakcyi, mieniącej się zachowaw­
czą, z lewicą, odpowiada tym warunkom ? Nam się 
zdaje, że nie.“

Korespondent Diła donosi z Wiednia o pewnych 
ustępstwach na rzecz narodowości ruskiej, omó­
wionych i postanowionych jakoby podczas pobytu 
Namiestnika w Wiedniu. I tak od początku naj­
niższego roku szkolnego, 1893, będą otwarte 
czteroklasowe szkoły ćwiczeń z językiem wykła­
dowym ruskim przy 8eminaryach nauczycielskich 
w Stanisławowie i Tarnopolu, a przy seminaryum 
żeńskiem we Lwowie żeńska cztero-klasowa szkoła 
ćwiczeń. W Samborze powstać ma nowe semina­
ryum nauczycielskie, które, pomimo ustroju utra- 
rwistycznego, zachowa charakter ruski. Na zało­
żenie nowego gimnazyum ruskiego rząd godzi się 
jakoby w zasadzie, a tylko czekać będzie na 
jrzychylną temu zamiarowi propozycyę ze strony 
Sejmu. Również godzi się rząd w zasadzie na u- 
tworzenie katedry historyi ruskiej na uniwersyte­
cie lwowskim. W dalszym ciągu donosi korespon­
dent D iła , że na budynkach rządowych zaczną 
jowoli pojawiać się napisy i w języku ruskim, 

a nowe orły dla starostw w Galicyi wschodniej

z nadpisami polskiemi i ruskiemi mają już być 
przygotowane. Zresztą wielu urzędników Rusinów, 
przeniesionych z motywów politycznych do Gali­
cyi zachodniej, ma wrócić na Ruś, a dwóch już 
miano tam nawet przenieść. Podajemy te szcze­
góły na odpowiedzialność korespondenta Diła.

Organ ks. Bismarcka rozpuścił wieść, iż mini 
ster finansów, Dr Miquel, znużył się swoim urzę­
dem. Hamb. Nachrichten dodają przy tej spo­
sobności, iż od dłuższego już czasu wyradzał się 
pomiędzy Drem Miquelem a kilku członkami mi­
nisterstwa oziębły stosunek, który przeniósł się 
ostatecznie w sfery gabinetowe. Drażliwy ten za­
targ został pozornie złagodzony przez najświeższą 
audyencyę Miquela u cesarza.

Dzienniki niemieckie bardzo żywo zajmują się 
obecnem stanowiskiem Polaków w Wielkopolsce. 
Dziennik Post, zwalczający pojednawczą wobec 
Polaków politykę rządu, zamieszcza artykuł, 
w którym między innemi powiedziano, że odbu­
dowanie Polski będzie jednym z nielicznych środ­
ków, zdolnych stale osłabić Rosyę. Już podczas 
wojny krymskiej mocarstwa zachodnio europejskie 
wpadły na ten pomysł, który obecnie daleko wię­
cej jest uzasadniony. Polska ludność Austryi 
i Prus jest lojalna wobec państwa. Poparcie po 
wstania polskiego, na wypadek wojny, doprowa­
dziłoby do odbudowania Polski w jakiejkolwiek 
formie. Obecni przywódcy Polaków, pisze Post, 
z pewnością nie zamierzają odwdzięczyć się od­
nośnym państwom za udzielone prawa, oderwa­
niem od nieb ziem polskich, ale z czasem za 
jomnieć wolno Polakom o obowiązkach wdzię 
czności, zwłaszcza, że Polska byłaby nowem pań­
stwem katolickiem. — Katolicka Polska znajdzie 
sprzymierzeńca raczej w Austryi, niż w Niem­
czech, a gdyby interesa dwóch tych państw stały 
się sprzecznemi, Polska we własnym interesie 
stanie po stronie Austryi. Interesa Polski i Au­
stryi są identyczne, a interes Niemiec ucierpiałby 
przez wzrost potęgi Polski. Trudno więc zrozu­
mieć, kończy Post, wrogą politykę Niemiec wzglę­
dem Rosyi.

Z innego stanowiska rozpisuje się National Ztg
0 Polakach, a daje jej do tego powód wystąpie­
nie w Wiedniu posła Kozłowskiego, przy obra 
dach nad traktatami handlowemi. Obawia się ona 
aby Polacy pod panowaniem pruskiem nie uzy­
skali podobnego stanowiska, co Polacy galicyjscy 
w Austryi. Tam bowiem są inne stosunki. Wiel­
kie Księstwo Poznańskie i Prusy Zachodnie nie 
są jedynie zewnętrznie przyczepionemi i geogra- 
icznemi stosunkami od innych prowincyj rozdzie- 
onemi prowineyami, bez nich o trwałem posiada­

niu całego wschodniego kraju nie mogłoby być 
mowy. Obok tego było Poznańskie już w wie­
kach średnich silme przez Niemców, zwłaszcza 
w miastach zamieszkałe, cały dzisiejszy polski 
stan średni zawdzięcza więc powstanie i rozkwit 
opiece pruskich monarchów i pracy urzędników 
niemieckich. Gdyby polityka rządu pruskiego 
wobec Polaków była zawsze konsekwentną, toby 
tego polskiego stanu średniego nie było, byłby on 
niemieckim i to nie z powodu przymusu germa- 
nizacyjnego, lecz z powodu braku wszelkiego 
wewnętrznego stosunku pomiędzy szlachtą polską
1 szerszemi warstwami ludu polskiego i t. d. 
W końcu powiada autor: „Gdyby Polaków chcia­
no zadowolić, według normy austryackiej, musia- 
noby im złożyć na łup drugą narodowość, tak 
samo, jak złożono w Galicyi szlachcie polskiej 
Rusinów, a wiadomo, że druga ta narodowość 
to nie słowiański „narodek/ lecz są to Niemcy. 
Wobec Rosyi także nie potrzeba schlebiać Pola­
kom, bo oni sami będą pracować na rzecz Nie­
miec i trój przymierza.

Na poniedziałkowem posiedzeniu Izby francu­
skiej deputowany Dreyfus interpelował o sytuacyi 
marokańskiej. Interpelant zaznaczył, że nie myśli 
sprawie poruszonej nadawać zbyt wielkiego zna­
czenia, chciałby jednak poinformować się, jakich 
instrukcyj udzielił rząd francuski swojemu repre­
zentantowi w Fezie. Minister spraw zagranicznych 
Ribot przedstawił w krótki sposób znane wypadki 
i zakończył jak następuje: „Statki francuskie od­
dane są do dyspozycyi naszego marokańskiego re­
prezentanta; wysadzą one zbrojną załogę na ląd 
w razie, gdyby naszym poddanym groziło niebez­
pieczeństwo, albo gdyby wylądowały załogi stat­

ków innych mocarstw. Ostatnie wiadomości je­
dnak brzmią wcale pomyślnie; jest nadzieja, że 
wszystko wróci do dawnego porządku i że Fran- 
cya będzie mogła odwołać swoje okręty, które 
wysłane zostały na marokańskie wody jedynie dla 
ostrożności i obrony.“ Kiedy dep. hr. Lanjuinais 
chciał wywołać dyskusyę o sprawie oazy Tuat, 
minister Ribot oświadczył, że wszystkie kroki rzą­
dowe, odnoszące się do Tuatu, mają czysto policyj­
ną naturę i cechę.

Według depesz, otrzymanych z Konstantynopola 
przez dzienniki francuskie, rząd bułgarski, ode­
brawszy radę Porty, aby sam uznał niezupełną 
poprawność swego postępowania w sprawie Cha- 
dourna, natychmiast w drodze pół-urzędowej za­
sięgnął opinii gabinetów wiedeńskiego, berlińskie­
go, londyńskiego i rzymskiego, które jednozgodnie 
oświadczyły, że według ich zdania należało isto­
tnie przed wydaleniem korespondenta zawezwać 
współdziałania reprezentanta francuskiego. Skut­
kiem tego rząd bułgarski niebawem wręczy fran­
cuskiemu reprezentantowi w Zofii notę w odpo­
wiednim duchu zredagowaną, poczem bezwłocznie 
nastąpi ponowne zawiązanie stosunków pomiędzy 
Francyą a Bułgaryą. Sprawa formalności przy 
wydalaniach załatwiona została już w roku 1882 
między Portą a mocarstwami. Anglia i Austro- 
Węgry uznały prawo Porty wydalania cudzoziem­
ców po pewnym terminie od chwili zawiadomie­
nia reprezentanta odnośnego państwa; Francya 
zastrzegła sobie wówczas ostateczną decyzyę. Do­
tychczas jednak nie przyszło wcale do nieporo­
zumień z tego powodu i dlatego Francya nie oka­
zuje skłonności do uregulowania tej sprawy 
w myśl życzeń Porty.

Rada państwa.
Olbrzymią większością głosów przyjęła wczo­

raj Izba poselska traktaty handlowe z Niemcami, 
Włochami, Belgią i Szwajcaryą. Głosowanie na­
stąpiło po przemówieniu jeneralnych mówców 
Kaizla (przeciw) i Russa (za), oraz po przemó­
wieniu referenta mniejszości Klaicza, który się o- 
iwiadczył przeciw zawartej w traktacie włoskim 
dauzuli co do cła od wina, i referenta większo­

ści Hallwicha, który streścił wyniki dyskusyi i 
polemizował głównie z wywodami posłów antise- 
mickich.

Nie mogło ulegać wątpliwości, że traktaty 
przyjmie Izba znaczną większością głosów, ale 
jednak stwierdzenie właśawego stosunku głosów 
judziło ogólny interes w Izbie. Głosowanie było 
imienne. —- Najprzód głosowano nad traktatem 
z Niemcami, który przyjęto 274 przeciw 42 gło­
som. Przeciw głosowali Młodoczesi i frakeya an- 
tisemitów z wyjątkiem Polzhofera, który dał głos 
za traktatami. Traktaty handlowe z Belgią i Szwaj­
caryą przyjęto 254 przeciw 42 głosom. W imien- 
nem głosowaniu odrzucono następnie 211 przeciw 
88 głosom wnioski mniejszości, odnoszące się do 
traktatu z Włochami, poczem traktat ten także 
przyjęto. Dziś odbywa się w Izbie dyskusya nad 
rezolucyami komisyi cłowej.

Tak więc traktaty handlowe zostały przyjęte 
bez zmiany. Dyskusya nad niemi zajęła w Izbie 
siedm posiedzeń. Prócz referentów większości i 
mniejszości komisyi, przemawiało w tej sprawie 
2 ministrów i po 17 mówców za i przeciw trak­
tatom. Doliczywszy do tego wczorajsze dwie mowy 
mówców jeneralnych i mowy końcowe obu refe­
rentów, okaże się, iż podczas dyskusyi nad trak­
tatami wypowiedziano 42 mowy. Z 34 posłów, 
z których 17 przemawiało za, a 17 przeciw trak­
tatom, należy 7 do zjednoczonej lewicy niemie­
ckiej, 6 do klubu konserwatywnego, dalej prze­
mawiało 4 członków Koła polskiego, 3 członków 
dubn Coroniniego, 2 członków niemieckiej par- 
tyi narodowej, 1 morawski Czech, 6 Młodocze- 
chów, 3 antisemitów i 2 posłów nienależących 
do żadnej frakcyi parlamentarnej.

Po załatwieniu rezolucyj, wniesionych przez ko­
rni syę cłową do traktatów, przejdzie Izba do 
obrad nad ustawą, dotyczącą reformy studyów 
jrawniczych.

NAJM ŁO DSI.
(16) POWIEŚĆ

przez Adama Krechotcieckiego.

C x ę i ó  p ierwsza .

(Ciąg dalszy).
Po kilku takich scenach, zakończonych, jak 

zwykle, nerwowym atakiem, pan Roman posta­
nowił milczeć i odtąd rzeczywiście zaprzestał wszel­
kich usiłowań. Stracił ufność w skuteczność słów 
swoich i zamilkł, w niczem już nie naruszając 
spokoju pani Zenobii. Sam w całkowitem oddaniu 
się wychowaniu syna i w pracy umysłowej zna­
lazł zapomnienie.

Admini8traęya majątku szła za to coraz gorzej. 
Roman, w braku poparcia moralnego, którego 
snąć koniecznie potrzebował, z coraz większym 
przymusem i coraz niedbałej zajmował się intere­
sami, a te z dniem każdym coraz się bardziej 
wikłały.

Gały świat Romana zamknął się teraz w czte­
rech ścianach biblioteki i pracowni, obok której 
parę wolnych pokoi zajmował Zygmuś z guwer­
nerem.

Wychowaniu tego syna oddał się on z niezmier­
nym zapałem. Całe godziny spędzał z dzieckiem, 
usiłując badać jego skłonności, ciesząc się roz­

wojem umysłu i kierując go ku rzeczom najbar 
dziej sobie drogim. Czytanie książek i rozmowa 
z dzieckiem stały się wyłącznem jego zajęciem. 
W miarę, jak Zygmuś dorastał, Roman wytwa­
rzał sobie własny system pedagogiczny, wedle któ­
rego syna wychowywać zamierzał. Pozostawiając 
guwernerowi nauki czysto szkolne, sam starał się 
umysł dziecka kształcić w rozmowach długich i 
poważnych. Zygmuś każde słowo ojca pochłaniał 
chciwie i każde z nich wybijało na jego ducho­
wej istocie niezatarte piętno.

Były to może najszczęśliwsze lata w życiu Ro­
mana. W związku małżeńskim nie znalazłszy te­
go, czego się mógł był spodziewać, w pracy nad 
wychowaniem syna czerpał wszystkie rozkosze. 
Mały Zygmuś garnął się też do ojca całą duszą; 
jego słowa stały się dla niego wyrocznią, on sam 
ideałem wszystkiego, co dobre, piękne, szlache­
tne. Zwolna też wsiąkały w duszę dziecka te 
wszystkie przekonania i uczucia, jakie ożywiały 
ojca. Roman, chociaż czuł dobrze, ile mu zaszko­
dziła w życiu skłonność do marzycielstwa, owa 
mgła romantyczna, przysłaniająca praktyczne cele 
życia, przez którą wszystko, na co patrzał, przed­
stawiało mu się nieraz w oświetleniu i barwach 
sztucznych, chociaż usiłował w rozmowach z sy­
nem zachować miarę i trzeźwość w poglądach, to 
wszakże nie zdołał zupełnie utaić i zatrzeć tego, 
co stanowiło wybitną cechę jego własnej moralnej 
istoty, a co wrażliwy umysł i serce dziecka chwy­
tały z niezmierną łatwością. W piętnastu latach 
Zygmuś, chociaż do nauk szkolnych nie bardzo się 
przykładał, obejmował umysłem daleko więcej,

a zwłaszcza pojmował lepiej to, co umiał, niż 
jego rówieśnicy. Czuł on też mimowolnie, że mię­
dzy nim a nimi jest wielka w rozumieniu rzeczy 
różnica, której sam określić nie umiał, a która 
objawiała się dojrzalszym daleko na świat poglą­
dem , wrażliwością nadmierną, usposobieniem bar­
dziej poważnem.

Oprócz synów sąsiadów, którzy nieraz do Jur- 
pola na czas dłuższy przybywali, najczęstszym 
tam gościem był młody Jurek Sipajłło, rówieśnik 
Zygmusia i jego najbliższy przyjaciel. Przyjaźń 
ta objawiała się w sposób dość dziwny. Zygmuś 
na każdym kroku i w każdem słowie Jurka wi­
dział tlejącą w nim zawiść; sam zaś nie mógł się 
oprzeć poczuciu pewnej wyższości nad młodym 
Sipajłłą, jakkolwiek syn oksanińskiego ekonoma 
zdolności miał wybitne i ową pamięć, którą nie­
raz zawstydzał Zygmusia. Wyższość ta polegała 
nie na sumie nabytych z książki wiadomości, lecz 
raczej na ich pojmowaniu. Dla Jurka nauka była 
dotychczas niczem więcej, jak tylko zbiorem roz­
maitych faktów, dat, cyfr i nazw, z których u- 
mysł jego żadnych jeszcze wniosków wyprowadzić 
nie umiał. Zygmuś czynił z nich rozmaite kombi- 
nacye, powtarzał czasem rzeczy zasłyszane od 
ojca, czasem jednak na tej podstawie własne wy­
powiadał zapatrywania. Jurek chlubił się tern, że 
umiał mnóstwo wierszy na pamięć, ale wygłosić 
ich nie potrafił nigdy tak jak Zygmuś, dla któ­
rego każde słowo wyuczonej poezyi miało swoje 
znaczenie, poruszało serce, wrażało się w duszę.

Dla obu zbliżała się teraz ważna chwila w ży­
ciu. Oddawna już pan Roman Czarnoszyński wi

dział konieczność oddania syna do szkół publi­
cznych. Zygmuś okazywał naturę miękką, zbyt 
wrażliwą, pozbawioną męskiego hartu; należało 
go koniecznie z domu oddalić, aby wśród obcych 
ludzi nabrał więcej samodzielności i siły. Ojciec 
czul sam, że jest dla niego za słaby, pieszczoty 
zaś, których matka nie szczędziła jedynakowi, 
tem fatalniej na usposobienie jego wpływały, że 
objawiały się wtedy najsilniej, gdy ojciec albo 
nauczyciel uważali za konieczne skarcić lub uka­
rać malca. Pani Zenobia stawała wówczas zawsze 
po stronie Zygmusia, a ta , jak ją  nazywała, „o 
brona“ syna, zdawała się jej spełnieniem obowiąz­
ków macierzyńskich i zaspakajała jej sumienie.

Przeciw oddaniu syna do szkół publicznych pro­
testowała zrazu gorąco i skutecznie. Przez lat 
parę udawało się je j , nie argumentami, bo tych 
nie miała, lecz spazmatycznem łkaniem i obja­
wami nieutulonej rozpaczy, niweczyć projekta wy­
jazdu. W końcu jednak perswazye męża przemo­
gły i postanowiono stanowczo, że Zygmuś odwie­
ziony zostanie do Odesy, oddany do liceum i u- 
mie8zczony tam pod opieką p. Grużewskiego, zna­
nego powszechnie i wielce poważanego pedagoga.

Aby zaś Zygmuś nie czuł się zupełnie obcym, 
uradzono, że wraz z nim na koszcie państwa Czar- 
noszyńskich umieszczony tam będzie Jurek Si­
pajłło. Odpowiadało to tradycyom obu rodzin. — 
Dziadek Jurka był od młodu przydany do usług 
marszałka, p. Jędrzej również podróżował z Ro­
manem Czarnoszyńskim, zanim objął czynności 
ekonomiczne w Oksaninie; było więc rzeczą zu­
pełnie naturalną, aby teraz Jurek jechał do Odesy

z Zygmusiem, tylko już nie w charakterze sługi, 
lecz towarzysza i szkolnego kolegi.

Propozycya ta , uczyniona w formie bardzo ser­
decznej, o ile uradowała p. Jędrzeja, otyłe obu­
rzyła panią Natalię.

— Za nic nie pozwolę! — zawołała. — O niby 
z Jurka lokajczuka swego zrobić chcieli! Za nic 
w świecie!

Pan Jędrzej poczerwieniał z gniewu.
— Kobieto, bój się ty Boga! — krzyknął — 

albo ja  cię nastraszę! Czyż my kiedy spodziewać 
się mogliśmy takiego zaszczytu? To, panie teo, 
dobrodziejstwo prawdziwe. I  marzyć nie można 
było o takiem wychowaniu syna. Pojedzie do 
Ades..

— Do Odesy — poprawiła pani Natalia.
— Wszystko równo! — krzyknął p. Jędrzej.— 

Pojedzie do Ades, skończy licejum, pojedzie do 
uniwerstytetu, zostanie, proszę łaski, doktorem, 
albo indzinierem i będzie wraz z nami błogosła­
wił zacnych państwa, dobrodziejów naszych.

Pani Natalia ruszyła ramionami z niecierpli­
wością.

—- Nie gadałbyś o dobrodziejach — rzekła — 
a więcej dbał o własną godność.

— Cicho, z tą głupią godnością! — wrzasnął 
p. Jędrzej — niech ją jasne pioruny biją!

I skończył dyskusyę swoim zwyczajem, wycho­
dząc zamaszyście z pokoju.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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List pastersk i X. Arcybiskupa Stablewskiego.jkszej

Floryan Stablewski ze zmiłowania Bożego i św. 
Stolicy Apostolskiej łaski Arcybiskup gnieźnieński 
i poznański, tejże Stolicy Apostolskiej legat uro­

dzony, św. Teologii Doktor itd. itd.
Duchowieństwu i Wiernym obu Archidyecezyj 
pozdrowienie i błogosławieństwo arcypasterskie 

w Panu!
W imię Chrys tusa, Odkupiciela i Pasterza dusz 

Waszych, upełnomocniony przez Ducha św., obej­
muję rządy nad tą sercu mojemu tak drogą czą­
stką owczarni Chrystusowej, i jako Pasterz i Bi­
skup Wasz „zamiast Chrystusa poselstwo spra­
wując" (2 Corinth. V, 20), wiem, jak  wielką od­
powiedzialność i przed Bogiem i ze względu na 
dusze Wasze przyjmuję. I  trwoży się serce, czy, 
na tym świeczniku postawion, zdołam budować 
cnotami, które u poprzedników moich na tronie 
św. Wojciecha podziwiałem, a które mu dodały 
tyle blasku w świecie — mężów światła i hartu, 
świętości i poświęcenia, i jak  ten oto ostatni 
w Bogu spoczywający ś. p. Ju liusz, który, obcy 
krwią, sercem ze swojemi owieczkami tak dosko­
nale się zjednoczył i nas wszystkich ku sobie po­
ciągnął tą  tak wielką pokorą i wielką miłością, 
a  głęboką pobożnością swoją.

Przeczuwam ciężar krzyża, jaki Pan Bóg z po­
słannictwem Swojem włożył mi na ramiona *’* 
przed oczyma mojemi stoi z krzyżem na ramio­
nach Pan Jezus i w uszach moich brzmią Jego 
s łow a: „A kto nie weźmie swego krzyża, a nio­
sąc go codzień, nie pójdzie za mną, nie może być 
uczniem moim." (Matth. X, 38; Luc. IX, 23; XIV, 
27). Wśród zamętu i rozstroju świata doi naszych, 
wśród jego pokus, wśród ułomności i złości ludz 
kiej, dusz tyle powierzonych prowadzić do zba­
wienia, odpowiadać za nie przed sądem Boga, 
aby duszy własnej nie stracić, oto arcypasterskie 
zadanie moje.

Wola Ojca św. głosem Bożym dla mnie. Przy­
kład chwalebny, jaki Leon X III całemu światu 
z wyżyn Piotrowej strażnicy daje, opromieniając 
wielki krzyż swój blaskiem takich cnót, takiego 
światła, takiego męstwa w tak sędziwym wieku, 
Jego święte błogosławieństwo w trwogach i tru ­
dnościach zadania naszego, odwagi i sił nam do­
daje.

Otuchą Nas też napełnia wspaniałomyślne serce 
Najjaśniejszego Pana, który, znacząc Swoje pano­
wanie wielkiemi prawodawczemi, z miłości bli­
źniego płynącemi reformami, i w tym wyborze, 
który tak  niespodzianie padł na Naszą osobę, u- 
wydatnił, że sercem Swojem ogarnia wszystkich 
poddanych Swojego berła bez różnicy narodowo 
śei, a równocześnie dał wyraz pełnego zaufania 
Swego królewskiego, że z miłością i wiernością 
dla narodowości naszej będziemy umieli połączyć 
przywiązanie i wierność dla tronu.

Pojęcie Najjaśniejszego Pana o wyższem zada 
niu religii i Kościoła, aniżeli jako środka każdo 
razowej polityki, utwierdza nas w ufności, że ży­
cie kościelne pod Jego berłem spokojnie się będzie 
rozwijało i że wszystko, co się okaże potrzebnem 
do zachowania i podniesienia tego życia, znajdzie 
u Niego uznanie i opiekę.

Mimo to nie chcemy zataić ani Sobie, ani Wam 
trudności, jakie Nas w prowadzeniu dusz Waszych 
czekają; chcemy Wam je wskazać dlatego, aby­
ście Nam pomocnymi byli do ich zwyciężenia.

Żyjemy w czasach wielkiego niebezpieczeństwa 
dla wiary. Jeśli wprawdzie nieprzyjaciół wiary 

dyecezyach dotąd nie wielu, za co 
będą dzięki, to niestety opłakiwać 

dawnego gorącego przywiązania 
u nas, lekceważenie je j, obojętność,

 # jako najgorszą chorobę duszy z nie
szczęśliwych wędrówek po świecie, z blużnierczych 
i szyderczych rozmów ludzi bez wiary, z ich przy 
kładu bezbożnego do rodzinnych zagród wnosi. 
T a obojętność dla wiary szerzy się u innych 
przez brak zastanowienia się nad celem swojego 
ziemskiego życia, przez brak wyboru w czytaniu 
książek i pism, przez łatwowierność dla 
Kościołowi przeciwnej, w nęcącej formie podanej 
nauki, a opieszałość i niechęć do utwierdzenia 
się we wierze ojców za pomocą dzieł poważnej 
treści.

w Naszych 
Boga niech 
trzeba 
do wiary i 
którą wielu

pracy pasterskiej wszędzie w mniejszej lub wię- 
* mierze dziś stawają, niemałe trudności na­
suwają się z położenia szczególnego naszych dye- 
cezyj.

Żyjemy w kraju niejednolitym pod względem 
wyznania religijnego. Innych przekonań, innej 
wiary ludzie mają z nami stosunki ciągłe.

Obowiązek miłości bliźniego wymaga od nas, 
abyśmy ich religijnych uczuć nie drażaili; przeko­
nań drugich, chociaż ich nie podzielamy, nigdy 
nie obrażali; w zgodzie, bez rozterki, starali się 
żyć z nimi. Obowiązek zaś miłości duszy naszej 
wymaga, abyśmy wiary naszej strzegli, jako naj­
droższego, nam od B^ga powierzonego skarbu, 
interesów wiary naszej wszędzie stanowczo bro­
nili, abyśmy się dopominali sposobności wypeŁ 
niania jej obowiązków, nigdy jej się nie zapierali 
słowem lub uczynkiem, a życiem przykładnem i 
modlitwą gorącą dziękowali Bogu za łaskę powo­
łania do Kcśeioła naszego świętego, za łatwość 
zbawienia w nim naszego.

Nie małą trudność stanowi dla pasterskiej Na­
szej pracy wpośród owieczek naszych różnica ich 
narodowości.

Gdy atoli sobie przypomnimy, że Chrystus Pan 
wszystkich ludzi ukochał, nie jeden wyłącznie na­
ród, że On jest osią całej ludzkości; gdy za jego 
przykładem utwierdzimy się w tej miłości, która 
nie zna ani „wolnych ani niewolników, ani Scy­
tów ani Greków, ale lodzi w Jezusie Chrystusie 
Pauu naszym" (cfr. Coloss. III, 11; Rom. X, 12) 
w Bogu ukochanych i dla Boga, wtedy się serce 
nasze rozszerzy, nikogo wykluczać nie będzie, 
święte i drogie uczucia miłości do swojej narodo­
wości oczyści z nienawiści, jako pogańskiej na­
leciałości. Tylko przez wspólną dla Jezusa miłość 
łatwo będzie przezwyciężyć trudności obustronne, 
z tego położenia wynikające. „Gdy Jezus Chrystus 
nas tak umiłował, jedni drugich winniśmy miło 
wać“ (I. Joan, IV, 11). Ułatwią też pasterski Nasz 
obowiązek prowadzenia wszystkich dusz do Jezusa 
ci wszyscy ukochani rodacy nasi, którzy nie będą 
zapominali, że nie ich tylko dachowe interesa mieć 
muszę na oku i w sercu, że nie dla jednej wyłą 
cznie narodowości jestem pasterzem, i gdy w roz­
tropności chrześciańskiej strzedz się będą powo­
dów i pozorów, aby sprawiedliwemu przywiązaniu 
Naszemu do świętej ojców spuścizny, do ukocha 
nej mowy naszej ojczystej, do drogich a świetnych 
wspomnień naszych dziejowych nie można podsu 
wać intencyi i zamiarów wręcz przeciwnych obo­
wiązkom, jakie wiara nasza względem władzy 
świeckiej i państwa, do którego należymy, nam 
nakłada.

Niemieccy zaś katolicy, pasterskiej Naszej pie 
czy powierzeni, sercu Naszemu spokojnie zaufać 
mogą, że niczego nie zaniedbamy, co dla zbawie­
nia ich dusz jest możliwem i potrzebnem; albo 
wiem wiem, że za każdą, z mej winy straconą 
duszę, przed Bogiem odpowiadać będę. Chrystus 
Pan silniejszym nad wszystkie, dzielące nas ró 
żnice węzłem naszym. W Nim zjednoczeni okaże 
my wszyscy przed Bogiem i ludźmi, że nie sło 
wem, ale i życiem wyznawcami jesteśmy tej wia­
ry katolickiej, która wszystkie ogarnia narody.

Aby dusze mimo tych wszystkich ziemskich 
przeszkód, pokus i niebezpieczeństw na drodze 
do zbawienia nie zbłądziły, ludzka nie starczy 
roztropność i oględność. Łatwo schodzi się z drogi 
właściwej i długo potem na próżno jej szuka. Je 
den Chrystus jest światłością żywota, „kto za 
Nim chodzi, nie chodzi w ciemności." (Joan. VIII 
12). Tylko Jego światło zdoła rozjaśnić ciemno 
ści naszej drogi. On wszystkie tajemnice żywota 
świata i wieczności, dla ludzi zakryte, Swoją 
nauką objawił, aby mogli być przez wiarę zba 
wieni. „Który mocen jest utwierdzić objawione ta 
jemnice od czasów wiecznych." (Rom. XVI, 25) 

Któż wyliczy cnoty, które pod światłem słowa 
Bożego dojrzały w takiej pełni i ozdobie na zie 
mi? któż zdoła przedstawić dzieła pojedyńczych 
narodów całych, chwałę i szczęście, gdy szły za 
tern światłem Bożem? Któż wypowie wielkość ich 
przemiany pod Jego promieniami? Z ufnością 
otuchą podnoszą się też serca w każdej trudności do 
Tego, który powiedział: „Oto Ja  jestem z wami 
po wszystkie dni aż do skończenia świata." (Mat. 
XXVIII, 20). On atoli nietylko światło na drogę 
życia rzuca, ale i wszystkie bóle leczy, wszystkie 
rany goi, we wszystkich smutkach pociesza, z każ

(Rom. VII, 18), „albowiem Bóg jest, który spra­
wuje i chcieć i wykonać wedle dobrej woli" (Phi- 
ip. II, 13).

Z natury rzeczy na wysokości stanowiska Naszego 
szerszy się przed pasterskiem okiem Naszem, ani­
żeli dla zwyczajnego, roztaczać musi widnokrąg, 

inny jest pogląd na interesa całości i poszcze­
gólne. Więc dla pasterskiej Naszej pracy mamy 
prawo już dziś słowami Ducha św. do Was się 
odezwać: „Nie sądźcie przed czasem, ażby Pan 
przyszedł, który oświeci zakrycia ciemności i ob­
jawi rady serc: a tedy będzie chwała każdemu 
od Boga." (I Corinth. IV, 5).

W uległości i w miłości synowskiej, w zjedno­
czeniu się ścisłem z Waszym pasterzem rękojmia 
aski Bożej i rękojmia naszej siły do zwycięża­

nia wszystkich trudności w sprawie dusz zbawie­
nia. I Wy wierni wszyscy wraz z duchowieństwem, 
itóre tyle już dało u nas dowodów miłośei Ko­
ścioła, męstwa apostolskiego, wzgardy doczesno­
ści, w którem też największe i zupełne pokłada­
my zaufanie, korząc się przed Bogiem, że Nas na 
czele takiego hufca postawił, pamiętajcie, żeście 
żołnierzami Chrystusowymi. Walczcie i pracujcie 
wszyscy dla rozszerzenia i utrwalenia Królestwa 
iożego w sercach. Nie uważajcie tej służby wy- 
ącznie za obowiązek kapłański, bo Kościół z „Was 

wszystkich," wedle pisma, „jako z kamieni ży­
wych się buduje." (I Petr. II, 5).

Życie Wasze starajcie się ze życiem Kościoła 
ardziej zjednoczyć, kochajcie go jako Matkę naj­

droższą, brońcie go i popierajcie środkami, jakie 
Opatrzność z Was każdemu dała, słowem i pió­
rem, przykładem i groszem Waszym, w kółku ro- 
dzinnem i w życiu publicznem. Gorliwe ducho­
wieństwo będzie Was w tej pracy pobożnej wspie­
rało, a ja , z woli Bożej, Arcypasterz Wasz, z po­
mocą Ducha św. kierować nią będę.

W ten sposób wedle pięknych słów Ignacego 
św. Męcz. w liście do Efez., gdy zjednoczeni bę­
dziecie z kapłanami Waszymi a kapłani z Bisku­
pem „jak struny z lutnią," to „dźwięczna zgoda 
uwielbi Chrystusa" i błogosławieństwo Boże zj 
dna dla duchowych i w dodatku dla doczesnych 
potrzeb Waszych, bo tym, którzy „najpierw Kró 
estwa Bożego szukają," obiecał Pan, „że i reszta 
rrzydaną im będzie." (Matth. VI, 33).

Aby to błogosławieństwo Boże dla rządów Na 
szych wyjednać, rozporządzamy:

aby w pierwszą Niedzielę po otrzymaniu niniej­
szego Listu Pasterskiego po Mszy parafialnej 
w każdym kościele odśpiewany został hymn Veni 
Creator z wierszem Emitte i z modlitwą do Du­
cha ŚW. Deus qui corda.

I  będzie ten Nasz list pasterski odczytany z am­
bon we wszystkich kościołach obu Naszych Archi- 
dyecezyi w pierwszą niedzielę po jego odebraniu 
w miejsce kazania.

Łaska Pana naszego Jezusa Chrystusa niechaj 
jędzie z Wami. Amen.

Dan w pałacu Naszym Arcybiskupim w Gnieźnie 
dnia 18 stycznia 1892 roku.

f  Floryan ,
Arcybiskup Gnieźnieński i Poznański. 

Z polecenia Jego< Arcybiskupiej Mości:
X. Żychliński.

Gdzie zaś Chrystus przestaje być punktem środ-1dego upadku dźwiga, prostuje, co było krzywe
• • .i ' i . i i  J i .  v r f -   n r a v o lo t iA i  n iA m nP U  ln n 7 .k mkowym życia, gdzie miłość dla Niego gaśnie 

w sercach, tam inny ogień się zapala, ogień na 
miętności, tam ciało i zmysły nad duchem łatwe 
odnoszą zwycięstwo. I  coraz bezwstydniej i gło­
śniej człowieka nieśmiertelnego chcą zniżyć do 
rzędu zwierzęcia. Ziemskie używania jako cel ży 
cia jego głoszą. Skutki tych blużnierczych nauk 
przerażają wszystkich ludzi myślących widokiem 
zbrodni, które z dnia na dzień wzrastają tak li­
czbą, jak  okropnością i wyuzdaniem, — zbrodni, 
które coraz bardziej, stopniowo, nawet między 
dziećmi się szerzą.

Już i do nas dociera od wschodu i zachodu 
w rozmaitej postaci socyalizm. Już jego apostoło­
wie na łatwowiernych zapuszczają sieci, podnieca­
jąc chęć używania przesadzonemi nadziejami i 
marzeniami, budząc nienawiść do tych, którzy 
więcej ziemskich darów od Boga odebrali. Serce 
się ściska z boleści, że apostołowie wywrotu szcze­
gólniej wiarę jako mniemaną przeszkodę ziemskie­
go szczęścia podkopywać się odważają.

A czyliż właśnie wiara nasza nie uczy, że każ­
dy człowiek nam bratem, który ma prawo do na­
szej miłości? Czyli nie żąda, aby się objawiała 
w uczynkach miłości? Aby każdy we wszystkich 
z bliźnim stosunkach serce swoje przemienił i u 
doskonalił tem właśnie świętem uczuciem? Czyliż 
to nie jedyny sposób zaradzenia niedoli społecznej, 
do czego nas Chrystus Pan tylu tak gorącemi, 
tak serdecznemi nawołuje słowy? Chrystus Pan 
zniósł z nieba „ogień miłości dla bliźniego i pra­
gnie, aby serca wszystkich się od niego zapaliły 
i u tego ogniska ogrzały się, a krzepiły serca 
wszystkich potrzebujących i cierpiących" (cfr. Luc. 
XII, 49). Pojęcie własności Chrystus Pan uświęca 
też tylko obowiązkami, z niej płynącemi. Pracę 
zaś uświęca przykładem Swoim i obiecuje pra­
cującym poza ziemską zapłatą szczęście wiekui­
ste. W zamian za wszystko, co Chrystus dla 
„obciążonych i smutnych" czyni (Matth. X I, 28) 
towarzyszy niestety! pracom wywrotu społecznego 
nienawiść do Chrystusa i Jego Kości* ła

Uwydatnia się też coraz bardziej na świecie 
lekceważenie tego, co Chrystus Pan o powinno­
ściach względem świeckiej władzy uczy. Coraz 
też gwałtowniej podkopują fałszywi prorocy wszel­
ką ziemską powagę i świecką władzę, na której 
przecież stoi porządek społeczny, bezpieczeństwo 
i rozwój ludzkości.

Obok powyższych trudności, które wpoprzek

we wszelakiej niemocy ludzkości dla wszystkich 
ludzi, dla wszystkich wieków On ratunkiem, 
„Chrystus ten sam wczoraj i dzisiaj." (Hebr. XIII, 
8). — Gdziekolwiek ludzkość się od Jezusa od 
wraca, tam ginie siła oporu przeciwko namiętno 
ści, tam wieczne niezadowolenie i burza po bu 
rzy. A ten Pan Jezus tak blisko nas. Każdy ko 
ściół to wieczernik, w nim Chrystus Zbawicie 
w Przenajświętszym utajony Sakramencie. Tam 
niechaj k«żdy w głębi serca odda się Jemu i nie 
tylko mówi: „Twoim ja  jestem ," (Ps. CXVIII, 
94) ale się stara o to , aby Pan Jezus powiedział 
na dniu sądu: „Tak jes t, moim jesteś." (cfr. Joan. 
VIII, 31). Im więcej Go tam będziemy szukać, 
tem mniej będziemy błądzić, a tem więcej siły 
na drodze do zbawienia znajdziemy.

I moje pasterskie serce oddaje się zupełnie Zba 
wicielowi. „Pochodnia nogom moim słowa Twoje 

światłość ścieżkom moim" (Ps. CXVIII, 105). On 
panem moim, ja  sługą Jego. Błagać Go będę, aby 
był wszystkiem we wszystkiem dla mnie — po 
budką i celem, początkiem i końcem. U stóp Jego 
rozklęczony błagać Go będę co dzień, abym nie 
zbłądził, ale Was prowadził bezpiecznie przez ży­
cia szlaki do Niego. Błagać Go będę o łaskę 
abym Wam przewodniczył nietylko zawsze dobrą 
nauką, ale i przykładem we własnej osobie. Mi 
łość, którą Wam przynoszę, zjedna m i, mam na 
dzieję, miłość W aszę: sprawi, że nie będę czu 
bólu przeróżnych kolców, jakie na drodze mego 
obowiązku serce moje ranić może będą. Bo 
żebym Was kochać nie miał, gdy nietylko w Ser 
cu Jezusa pragnę się doskonale z Wami połączyć 
w życiu i śmierci, ale gdy tyle serdecznych w< 
złów wspólnej doli i niedoli nas łączy na ziemi 

Jako pasterz Wasz gotów być muszę „dać du 
szę za owce moje" (Joan. X, 11), ale żądać mam 
prawo i obowiązek, abyście Wy szli za głosem 
moim; żądam, abyście wszyscy mnie wspierali na 
drodze pasterstwa Mego, serce mi Wasze jako Ojcu 
Waszemu oddali z ufnością zupełną.

W Bogu zaś moja nadzieja, że udzieli łaski 
Swojego światła i siły ku prowadzeniu dusz Wa- 
Bzych słudze Swojemu, bo im wyżej kogo stawia, 
tem więcej mu też jej udziela do spełniania w du 
chu Bożym obowiązków. Z powołaniem do apo 
stolstwa w namaszczeniu biskupiem osobne jeszcze 
Ducha św. obiecuje dary. Otuchą największą też

Eto dla słabości 
-przy mnie jest,

nędzy Mojej; albowiem „chcieć 
ale wykonać dobre nie najduję"
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K raków  20 stycznia.

Sanguszko powró-— JE. M arszałek krajowy ks
do Lwowa.
— P. delegat Laskowski W towarzystwie nadin- 

żyniera starostwa p. Sarego zwiedził wczoraj szcze­
gółowo cały budynek gimnazyum św. Anny i prze­
konał się, że umieszczenie szkoły pod wielu wzglę 
dami jest nieodpowiednie. P. delegat poczynił jednak 
zarządzenia, zapobiegające wszelkiemu niebezpieczeń 
stwu dla uczęszczającej do tej szkoły młodzieży

—  Z Uniwersytetu. Pp. Marek Apfelbaum, rodem 
Tarnowa i Izrael Lauterbach, rodem z Drohobycza

w Galicyi, otrzymali dziś na tutejszym Uniwersytecie 
stopień doktorów praw.

- P. Kazimierza Pochw alskiego , znakomite 
go naszego portrecistę, przenoszącego się na czas 
dłuższy do Wiednia, żegnało wczoraj grono przyja 
ciół i wielbicieli obiadem w hotelu Saskim. Między 
biesiadnikami by li: Henryk Sienkiewicz, X prof. Pa 
wlicki, pp. Ludwik Michałowski, Zygmunt Cieszków 
ski, kilku profesorów Uniwersytetu, oraz młodzi lite 
raci i uczeni. Toast wniósł X. Pawlicki, Sienkiewicz 
odczytał wiersz swój, przemawiali także inni, a dłu 
go jeszcze wieczorem przeciągnęła się pełna ożywię 
nia i dowcipu rozmowa, jaką w tak dobranem towa 
rzystwie łatwo wyobrazić sobie można

— Koło nauczycieli szkół wyższych. Walne 
Zgromadzenie członków Koła nauczycieli szkół wyż 
szych w Krakowie odbyło się dnia 16 stycznia b. 
pod przewodnictwem Dra Tomaszewskiego. Po wy 
słuchaniu sprawozdania Wydziału, według którego 
liczba członków w ubiegłym roku wynosiła 153, a 
rozwój Koła był wogóle normalnym, jakoteż spra 
wozdania kasowego, według którego dochody Koła 
wyniosły 921 złr. 3 ct., a rozchody 583 złr. 12 ct 
udzielili zgromadzeni ustępującemu Wydziałowi na 
wniosek komisyi kontrolującej absolutoryum i przy 
stąpili do wyboru Wydziału ną rok bieżący. Prze 
wodniczącym wybrano prof. Dra H. Jordana, zastęp 
cą jego prof. Dra Tomaszewskiego, a nadto weszli 
do Wydziału pp .: L. Królikowski, X. J. Krupiński 
K. Kunz, Dr J. Leo, J. Pawlica, A. Pazdrowski, 8 
Polak, dyr. J. Rotter, M. Sas i Dr W. Zakrzewski,

Podczas odbywającego się skrutynium przedłożył 
zgromadzonym Dr Karbowiak projekt polskiej wy 
stawy szkolnej, któraby się celem uczczenia 25 tej 
rocznicy zaprowadzenia w szkołach języka polskiego, 
jako wykładowego, odbyła w czerwcu b. r. w Kra 
kowie. Przytoczywszy motywa, omówił wnioskodaw­
c a : 1) jakość i zakres wystawy, 2) możliwe jej dzia 
ły, 3) miejsce i czas, 4) fundusze, 5) zarząd i kie 
rownictwo. W dyskusyi jeneralnej nad projektem 
wykazał Dr Tomaszewski niemożliwość uskutecznię 
nia tego tak pięknego zresztą pomysłu w tak krót 
kim czasie i wniósł, by projekt Dra Karbowiaka 
oddać pod rozwagę Wydziału celem zaopiniowania, 
czy i kiedy dałby się w życie wprowadzić. Wniosek 
poparty przez Dra Leo i Dra Jordana, przyjęto 
W końcu na wniosek prof. Grzębskiego wyrażono 
oklaskami ustępującemu Wydziałowi podziękowanie za 
jego gorliwą działalność, a kilka innych wniosków 
przekazano do załatwienia nowemu wydziałowi,

—  Pogrzeb ś. p. Kazimiery Ł o z i ń s k i e j  odbył 
się w dniu wczorajszym o godz. 3 po południu z do 
mu pod L. 18 przy ulicy Kolejowej. Ostatnią po 
sługę zmarłej oddał liczny zastęp znajomych i przy 
jaciół tak ciężko dotkniętych rodzin; w orszaku po 
grzebowym byli też w znacznym zastępie urzędnicy 
sądowi, koledzy męża ś. p. Kazimiery Łozińskiej.

Wygrane. Prezydent miasta zawiadamia pp. rad­
ców miejskich, którzy przed paru tygodniami podczas 
posiedzenia Rady ponabywali losy loteryi fantowej na 
dochód ochronki dla małych dzieci w Czerniowcach, 

według nadesłanego wykazu wylosowania, wy­
grały: serya 86 Nr 78 (kieszonkę na szczotki), oraz 
serya 86 Nr 84 (kolczyki z kości słoniowej). Zara­
zem zwraca p. prezydent uwagę, iż numera te znaj­
dują się pomiędzy losami, przez pp. radców nabytemi.

P. Rajmund Meus, tutejszy architekt, zawiada­
mia nas, iż wskutek ustąpienia p. Wincentego Wdo- 
wiszewskiego, objął redakcyę „Czasopisma Towarzy­
stwa technicznego krakowskiego."

W sprawie wyższych kursów dla kobiet otrzy­
mujemy następujące uwagi: Zgon ś. p. Adryana Ba­
ranieckiego, prócz żalu głębokiego nad stratą zacnego 
obywatela kraju, obudził w umysłach wielu zaniepo­
kojenie o losy instytucyi jego ulubionej, t. j. urzą­
dzonych przy Muzeum techniczno - przemysłowem wy­
kładów wyższych dla kobiet. Kilka słów, wyrzeczo­
nych w tej kwestyi już podczas obrzędu pogrzebo­
wego przez czcigodnego przedstawiciela Rady miej­
skiej, dodało otuchy tym, którzy sądzili, że jednocze­
śnie ze zgonem zacnego opiekuna zgasną te światełka, 
mozolnie przezeń rozniecane, a przyświecające i przy­
byłym ze stron dalekich, spragnionym myśli swobo­
dnej i słowa ojczystego rodaczkom naszym. Utrzymają 
się wykłady, ale czy szanując myśl założyciela, nie 
należałoby jednsik rozwinąć takowych i uzupełnić zgo 
dnie z wzrastającemi ciągle wymaganiami czasu? Oto 
pytanie, nastręczające się każdemu, co bliżej trochę 
przypatrzyć się pragnie strawie, podawanej łaknącym, 
ale nie zawsze do jej przyjęcia przygotowanym umy­
słom dziewic polskich. Przy obudzonem teraz, ży- 
wszem niż zazwyczaj zainteresowaniu się ogółu, po­
wstaje tysiące projektów, a każda jednostka broni 
swego, każda ma coś do powiedzenia w sprawie „wy­
kładów dla kobiet."

Nie wdając się w krytykę tego, co już zrobiono 
w tej mierze, musimy jednak, wyrażając życzenia na­
sze na przyszłość, dotknąć pewnych niedokładności, 
nieodłącznych od każdego dzieła ludzkiego, a więc i 
urządzenia wykładów, jakie obecnie miasto nasze 
posiada.

Istnieje bez zaprzeczenia u kobiet naszych zapał 
do nauki i popęd do kształcenia się gruntowniej, głę­
biej, niż to dawniej było zwyczajem. Przypuściwszy, 

wykłady zarówno w Muzeum im. Baranieckiego, 
i te, które urządzono przy szkole św. Schola­

styki („kurs dopełniający") czynią zadość tej potrze­
bie , to gdzież wstępujące na nie słuchaczki znaleźć 
mogą przygotowanie do wyższych kursów? Czyż nie 
daje się spostrzegać odrazu przeskok gwałtowny od 
szkoły średniej, t. zw. „wydziałowej" do wykładów 
w rodzaju uniwersyteckich, albo takich np. gdzie (jak 

św. Scholastyki) literaturę francuską po francusku, 
niemiecką po niemiecku wykładać się ma. Czyż pp. 
profesorowie nie są zmuszeni częstokroć obniżać skali 
swych wykładów i wymagań, zbadawszy mniej więcej 
podstawy naukowe, z jakiemi młode słuchaczki zapi­
sują się na kursa. Oprócz wyjątków, prywatną usil- 
nością lub w prywatnych peńsyach wykształconych, 

nie odnosi ani połowy korzyści, jakąby 
odnieść mogła i powinna przy stosownem urządzeniu 

kontroli tam, gdzie jeszcze nie dość widzimy wpra 
wy, czy dojrzałości umysłowej.

Wiele nastręczyć się daje sposobów zaradzenia 
złemu, zużytkowania tak cennych sił profesorskich 
na korzyść żądnego wiedzy pokolenia; zdaniem na­
szem, w ogólnych zarysach możnaby: 1) urządzić 
(np. przy św. Scholastyce) zamiast kursów „dopeł­
niających," kurs „przygotowawczy" dla kobiet; daj 
my na to, dwuletni, odpowiadający mniej więcej wyż­
szym klasom gimnazyów męskich; 2) podnieść po­
ziom kursów wyższych i zamknąć je w pewńych ra 
mach dokładniej oznaczonych, np. łącząc kurs „do­
pełniający" dotychczasowy z wydziałem „historyczno­
literackim" Muzeum im. Baranieckiego w jeden wy­
dział, obok którego należałoby otworzyć porządny 
„kurs przyrodniczy."

Obok uczennic, przyjętych na mocy wstępnego egza­
minu, ulegających systematycznie prowadzonym inte 
rogacyom i otrzymującym przy ostatecznym egzaminie 
stosowne patenta, powinny być dopuszczone t. zw. 
„wolne słuchaczki" dla ułatwienia przybyłym z da­
lekich stron osobom kształcenia się w języku ojczy­
stym, do czego ani sposobności, ani przygotowania 
systematycznego znaleźć nie mogły uprzednio.

Czy kursa takie mają usposabiać do nauczycielstwa 
prywatnego, czy przygotować niejako słuchaczki do 
głębszych studyów specyalnych, jakie dotąd w kraju 
naszym nie są uprzystępnione dla kobiet? — nie 
przesądzamy, odkładając na inny raz sposobność do 
dania jeszcze słów kilku, a zarazem omówienia kur 
sów rysunkowych i gospodarczych, a zwłaszcza tych 
ostatnich, które, zda się, byłyby na dobie w społe­
czeństwie naszem. Tymczasem żywimy nadzieję, 
niejeden głos, bardziej od naszego biegły i kompe 
tentny, odezwie się w sprawie, tak żywo ogół nasz 
obchodzącej. Pszczółka

—  Otrzymujemy następujące pisma: Dla ideału 
sztuki poświęciłem wszystko, przyniósłem jej w ofie­
rze nawet dobrowolne wygnanie z ojczyzny, dosze 
dłem nareszcie do sławy i imienia wśród. . .  obcych 
Na pierwsze zaraz wezwanie z kraju, chciałem po 
dzielić się owocem pracy mej ze swoimi; dla te' 
jedynie myśli zrzekłem się jednego korzystnego wy­
stępu we Wrocławiu, zatem chyba nie z mej winy 
występ mój pierwszy na ojczystej ziemi musiał pójść 

kto wie, na jak długo! Bóg zapłać zaw odwlokę - 
dobre chęci.

Wrocław 19 stycznia 1892 roku.
Aleksander Bandrowski.

— Dom akademicki. I wykaz składek na budowę 
Domu akademickiego w Krakowie, nadesłanych na 
ręce p. Franciszka Slęka, dyrektora kasy Oszczęd 
ności: Kasa Oszczędności krak. 100 złr.; Stowarzy 
szenie pożyczkowe „wzajemna pomoc" w Makowie 
20 z łr.; Zygmunt Kowalski (składka zebrana w kasie 
Oszczędności krak.) 30 z łr.; p. Kazimierz Henisz 
10 złr.; p. Marya, Bronisława i Zofia Bogdanowiczo 
wne z Ostrowca i p. Jozafat Szczepański, naczelnik 
stacyi kolei północnej w Krakowie, po 5 złr.; p 
Antoni Plwernetz z Zimnejwody 2 złr. — Razem 
172 złr.

—  Na Ślizgawce, obok ogrodu Botanicznego, przy 
grywać będzie jutro muzyka wojskowa od godziny 
2 —5 po południu.

—  Festyn na lodzie. Wczoraj wieczorem odbyło 
się w lokalu „Harmonii" posiedzenie komitetu, za- 
mującego się urządzeniem festynu lodowego, który 
się ma odbyć w niedzielę dnia 24 b. m. na stawie 
w Ogrodzie krakowskim. Program, przez komitet 
uchwalony, odznacza się podobno nader wielkiem 
urozmaiceniem, jest więc nadzieja, że amatorowie 
sztuki łyżwiarskiej liczny wezmą udział w festynie, 
z którego dochód przeznaczony jest na rzecz „Har 
monii," rozwijającej się pomyślnie.

—  „Z Sokoła." Przypominamy członkom tego To 
warzystwa, że we wtorki, czwartki i soboty odbywają 
się od godz, 7 — 8 wieczorem ćwiczenia członków

starszych." Zarazem donosimy, że na zakończenie 
półrocza zimowego 1891/92 odbędzie się w sali „So­
koła" dnia 29 b. m. wieczorek gimnastyczny uczniów 
prywatnych Towarzystwa dla członków, ich rodzin i 
rodzin uczniów. Krzesło 30 ct., wstęp 15 ct. Począ­
tek o godz. 7 wieczorem. Programy przy wstępie. 
Bilety są do nabycia codziennie od 6—8 wieczór 
w kancelaryi Towarzystwa.

Z Bochni. Wskutek odezwy Magistratu tutej­
szego ofiarowali, zamiast rozsyłania biletów noworo- 
oznych, dla ubogich miejscowych pp.: Franciszek Cho­
lewiński 1 złr., Dr Gustaw Bielański 2 złr., X. Fran­
ciszek Lipiński 2 złr., Dr Ferdynand Maiss 1 złr., 
Antoni Strzelbicki 2 złr., Ignacy Jakesch 1 złr., Ro­
muald Baron 1 złr., Zygmunt Hojda 50 ct., Stani­
sław Tarchalski 50 ct., Dr Czesław Górski 2 złr., 
Konstanty Ramult 5 złr., Robert Han 1 złr., Fran­
ciszek Góra 1 złr., August Christ 50 c t., Jan Bor­
kowski 25 c t., Ludwik Kurkiewicz 1 złr., Marek 
Gatty 1 złr., Dr A. L. Serafiński 5 złr., Dr Józef 
Jezierski 50 ct., Franciszek Han 50 ct., Miohał Kro- 
nenberg 10 ct., Stanisław Rydarowski 20 ct., Wikto- 
ryn Hostynek 20 c t , Sylwester Panczakiewicz 40 ct., 
Michał Źułkiewicz 1 złr., Michał Szklarz 1 złr., An­
tonina Schongutowa 1 złr. 50 ct., Teofil Giebułtow­
ski 1 złr., Antoni Brandt 1 złr., Celestyna Żurowska 

złr., Bronisława Schmidtowa 1 złr., Jakób Michnik 
złr., Dyonizy Nechowicz 1 złr. — Razem złożono 

39 złr. 15 ct.
Za datki te składa Magistrat łaskawym ofiarodaw­

com w imienin ubogich serdeczne „Bóg zapłać!"
D r A . L . Serafiński, burmistrz.

W Rzeszowie osobna komisya, wydelegowana 
przez Wydział krajowy, przeprowadziła łustracyę go­
spodarki miejskiej. Komisyi lustracyjnej przewodniczy 
radca Wydziału krajowego p. Michalczewski, a w skład 
/ej wchodzą pp.: Stroński, inżynier i Z. Kosowski, 
urzędnik rach. Wydziału krajowego.

— Wydział krajowy, jak się dowiaduje Przegląd, 
odmówił zatwierdzenia Dra Baz. Kiebuzińskiego na 
prymaryusza szpitala powszechnego w Przemyślu.

—  Z Izby notaryalnej lwowskiej. Dnia 16 b. m. 
dokonano wyborów do Izby notaryalnej; wybrano 
prezydentem Izby p. Aleksandra Jasińskiego, nota- 
ryusza we Lwowie; zastępcą prezydenta p. Michała 
Lenartowicza, notaryusza w Kołomyi i posła na Sejm 
krajowy; członkami Izby pp. notaryuszy: Franciszka 
Piszeka, Dra Henryka Zatheya, Dra Karola Wur- 
sta, Stanisława Matkowskiego i Antoniego Praschila.

Lwowska Izba handlowa przedwczoraj na nowo 
się ukonstytuowała. Prezydentem wybrano ponownie 

Karola Kiselkę, wiceprezydentem p. Jakóba Pie- 
pesa, prowizorycznym wiceprezydentem p. M. Epsteina, 
rewidentem kasy p. Karola Sehayera.

„Sylwan," organ galicyjskiego Towarzystwa 
leśnego, zmienił od 1 stycznia b. r. redakcyę. Do­
tychczasowy zasłużony redaktor, p. Władysław Ty­
niecki, z braku czasu ustąpił, a na jego miejsce za­
prosił Wydział Tow. p. Kazimierza Achta, zarządcę 
dóbr państw., który redakcyę przyjął.

—  Sprawa Schleyena. Wczoraj podaliśmy tekst 
petycyi, jaką Bernard Schleyen ze Lwowa wystoso­
wał do Koła polskiego w Wiedniu, z prośbą o uję­
cie się za uwięzionym w Rosyi jego synem Adolfem. 
Fremdenblatt, jak już doniosła depesza, wyjaśnia 
w sposób półurzędowy sprawę, w petycyi fałszywie 
przedstawioną i mogącą na austryacko-węgierski kon­
sulat w Warszawie ściągnąć zarzut niedbałości 
w strzeżeniu interesów poddanych monarchii austrya- 
ckiej. „Jeżeli — pisze Fremdenblatt — kroki, przed­
sięwzięte przez konsulat warszawski nie mogły osią­
gnąć skutku upragnionego przez rodziców aresztowa­
nego, powodem tego był fakt, iż Adolf Schleyen 
własnowolnie naraził się na niebezpieczeństwo, któ­
rego doniosłość z góry był w stanie przewidzieć. 
Władze rosyjskie pochwyciły Schleyena in  flagranti 
na rosyjskiej ziemi, w chwili, kiedy chciał przemycić 
do Warszawy znaczną ilość socyalistyczno - nihilisty- 
cznych broszur. Zasądzenie go na 3 lata więzienia nastą­
piło w drodze administracyjnej na podstawie rosyj­
skiej ustawy karnej za pośrednictwem ukazu z d. 17 
marca 1891 r. za udział w socyalistyczno-anarchisty- 
cznej organizacyi w Warszawie, noszącej nazwę „Pro- 
letaryat." Austryacko-węgierski jeneralny konsulat 
w Warszawie od dnia, w którym o sprawie zawia­
domiony został, w sposób jak najbardziej przychylny 
otaczał opieką aresztowanego i nie zaniedbał niczego, 
ażeby pod każdym względem ulżyć mu w ciężkim 
losie, ściągniętym na siebie własną winą. Zwłaszcza 
upominał się konsul jeneralny, o ile jego kompeten- 
cya pozwalała mu na to, o skrócenie dochodzenia 
śledczego i przyspieszenie procesu. , Konsul odwie­
dzał aresztowanego w więzieniu i z ust jego dowie­
dział się przy tej sposobności, że nie może się skar­
żyć na obchodzenie się z nim, że jednak uciska go 
surowość rosyjskiego postępowania prawnego, punkt, 
co do którego, jak się samo przez się rozumie, kon­
sul interweniować nie mógł. Po ukończeniu śledztwa 
aresztowany odstawiony został do Petersburga, gdzie 
nastąpiło zasądzenie. Na żądanie udzielenia odpisu 
wyroku odpowiedział rząd rosyjski odmownie, powo­
łując się na to, że istniejący między Austryą a Ro- 
syą od r. 1874 traktat o wydawaniu poddanych, 
w artykule IV wyłącza ze swego zakresu wszelkie 
polityczne przestępstwa. Taki jest istotny przebieg 
sprawy, którą, kiedy znajdowała się jeszcze w sta- 
dyum aktualnem, poruszali galicyjscy członkowie au- 
stryackiej delegacyi; po wyjaśnieniach jednak, jakich 
im udzielono, nie uznali za stosowne dalej w tym kie­
runku interweniować.

—  Z kolei państwowych. Inżynierowie urzędu ru­
chu w Czerniowcach p p .: Bartelmus Wilhelm i Pie- 
czonka Wiktor, zostali przeniesieni pierwszy do Sta­
nisławowa, drugi zaś do Ustrzyk, jako inżynier dy­
stansowy dla linii Krościenko-Zagórz.

—  Miastu Brodom udzielił rząd pożyczki bezpro­
centowej w kwocie 350.000 zł. na cele budowy ko­
szar, za które rząd potem płacić będzie tytułem czyn­
szu 15.000 zł. rocznie. Pożyczkę spłacać będzie mia­
sto w ratach rocznych przez 35 lat.

—  Dar. Najj. Pan udzielił z prywatnej swej szka­
tuły gminie Łosiniec, w powiecie turczańskim, na 
wewnętrzne urządzenie nowo-wybudowanej cerkwi za­
pomogi w kwocie 100 złr.

—  Odezwa. Dla udziału sztuki polskiej w wysta­
wie muzyczno-teatralnej w Wiedniu w r. b. zawią­
zał się komitet, do którego należą pp.: Dawid Abra- 
hamowicz, Tadeusz Ajdukiewicz, Dr Leon Biliński, 
Zygmunt hr. Cieszkowski, Dr Kazimierz Chłędowski, 
Dr Marceli Frydman, Apolinary Jaworski, Adam 
Jędrzejowicz, Władysław hr. Koziebrodzki, Stanisław 
Kożmian, Karol hr. Lanckoroński, Witold Lewicki, 
August hr. Łoś, Zdzisław Morawski, Dr Alfred 
Nossig, Leon hr. Piniński, Roman hr. Potocki, Ta­
deusz Rybkowski, Adam Skrzyński, Dr Maurycy 
Straszewski, Dr August Sokołowski, Alfred Szcze­
pański, Antoni hr. Wodzicki, Ludwik hr. Wodzicki, 
Filip Zaleski, Floryan baron Ziemiałkowski.

Komitet ten wziął na siebie pośrednictwo w usiło­
waniu zapoznania, (o ile to będzie możliwem) pu­
bliczności międzynarodowej z naszą muzyką i z na-
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szym teatrem. Naczelna dyrekcya wystawy przeka 
zała do zakresu działania naszego komitetu wszystko, 
co dotyczy sztuki polskiej, a zatem i dalsze prowa 
dzenie wszelkich pod tym względem nawiązanych ro* 
kowań. Odzywamy się przeto do ogółu naszego 
z prośbą o współudział w podjętej pracy.

Stosownie do programu wystawy, pożądanym jest 
udział w następujących kierunkach: 1) dział mu­
zyczny: produkcye koncertowe, orkiestralne, chóral­
ne i solowe w halli parku i w sali specyalnej w ro 
tundzie; — 2) dział teatralny: przedstawienie oper 
i utworów dramatycznych w teatrze wystawowym. 
Komitet uzyskał prawo do dwóch wieczorów w halli 
i czterech w teatrze, w ciągu miesiąca września; — 
3) dział literacki: biblioteka muzyczna i teatralna, 
bibliografia, informacyjne wydawnictwa umyślne 
w obcych językach, biblioteka prac literackich ob­
cych o naszych autorach dramatycznych i kompozy 
torach i t. p .; — 4) dział okazowy: najstarsze kom- 
pozycye, kompletne wydania oper i innych prac cel­
nych kompozytorów, rękopisma kompozytorów i au­
torów dramatycznych, portrety ich, oraz artystów i 
artystek dramatycznych w ich rolach, medale i inne 
pamiątki, cenne narzędzia muzyczne, dzieła naukowe 
i czasopisma muzyczne i dramaturgiczne, plany i mo­
dele teatrów, obrazy teatrów i scen z utworów dra­
matycznych, zbiory afiszów i programów, przedmioty 
etnograficzne, kostiumy i t. p., odnoszące się do te­
atru. — Obok tego działu, zamierzonem jest urzą 
dzenie osobnego po k o j u  Cho p i n a .

Komitet uprasza niniejszem pp. kompozytorów, ar­
tystów, wszystkie towarzystwa muzyczne, śpiewackie, 
konserwatorya i teatra polskie, żeby zechciały zgło­
sić i określić udział swój w dziale muzycznym i tea­
tralnym ; uprasza dalej instytucye i wszystkich posia­
daczy przedmiotów tak polskich, jak obcych, właści­
wych dla działu literackiego, okazowego i dla poko­
ju Chopina, żeby zechcieli takowe zgłosić i nadesłać. 
Jako o s t a t n i  t e r m i n  z g ł o s z e ń  o z n a c z a  s i ę  
1 k w i e t n i a  b. r. Jako zaś ostatni termin oddania 
przedmiotów w Wiedniu komitetowi 15 kwietnia b. r. 
Prezesem ogólnego komitetu jest JE. hr. Ludwik 
Wodzicki, wiceprezesami pp. hr. Zygmunt Cieszkow­
ski, hr. Karol Lanckoroóski i hr. Koman Potocki. 
Zgłoszenia adresować do podpisanego komitetu wy­
konawczego. Dla ułatwienia porozumień raczyli przy­
jąć obowiązki delegatów komitetu p p .: Władysław 
Łoziński we Lwowie, Dr Stanisław Tomkowicz 
w Krakowie. Referat działu teatralnego objął p. Sta­
nisław Kożmiań, działu muzycznego hr. Z. Cieszkow­
ski, działu literackiego p. Alfred Szczepański, działu 
okazowego hr. K. Lanckoroński.

Uprasza się uprzejmie wszystkie polskie dzienniki 
o zamieszczenie tej odezwy i obywatelskie poparcie 
działania komitetu.

Wiedeń dnia 10 stycznia 1892.
Komitet wykonawczy:

Karol hr. Lanckoroński, przewodniczący; Dr Alfred
Nossig , sekretarz; hr. Zygmut Cieszkowski,
Stanisław Ko&mian, Zdzisław Morawski, Ta­
deusz Rybkowrki, Alfred Szczepański.

(Adres: L, Hohenstaufengasse 1).
— Bankiet parlam entarny. W Sachera „Hotel 

Central" na Leopoldstadt odbył się przedwczoraj, jak 
donoszą dzienniki wiedeńskie, wspólny bankiet człon­
ków klubu Hohenwarta i Koła polskiego. W bankie­
cie wzięło udział 90 posłów, oraz ministrowie hr. 
Schonborn, hr. Falkenhayn, bar. Prażak i Zaleski.

— Z Poznania donoszą: W tamtejszem więzieniu 
zamordował pewien więzień sztabą żelazną, oderwaną 
od łóżka, dozorcę w chwili, gdy ten mu otwierał celę, 
następnie, przebrawszy się w mundur zabitego, umknął.

—  List pochwalny. Na świeżo zamkniętej w Ma­
drycie wystawie akwarel, otrzymała pomiędzy innemi 
list pochwalny p. Julia Milewska, Polka, kształcąca 
się obecnie w Paryżu.

— W m iasteczku W yszki, w powiecie dynabur- 
skim, gubernii witebskiej, pierwszego dnia Bożego 
Narodzenia runęła podczas nabożeństwa galerya w ko­
ściele katolickim. Przestrach modlących się był nie 
do opisania. Kilka osób śmierć poniosło, a 70 otrzy­
mało rany i uszkodzenia. Kościół istnieje już od trzech 
wieków, a słabe kolumny nie wytrzymały wielkiego 
natłoku na galeryi.

—  Stan zdrow ia carow ej, jak już donosiliśmy, 
nie jest bynajmniej dobry. Cierpienia jej polegają na 
dolegliwościach żołądkowych, spowodowanych zakłó­
ceniem systemu trawienia; lekarze polecili przedsię­
wziąć kuracyę massażową. W imieniu cara zatem le­
karz przyboczny Dr Hirsch listownie zawezwał Dra 
Mezgera z Wiesbadenu, żeby się zajął leczeniem ca­
rowej. Dr Mezger opuścił już Wiesbaden i zamierza 
zabawić w Petersburgu około czterech tygodni. Po­
między zagranicznymi pacyentami Dra Mezgera, przy­
byłymi do Wiesbadenu, panuje żywe niezadowolenie 
z wyjazdu znakomitego lekarza; wielu z nich opuszcza 
zakład i porzuca Wiesbaden.

— Grób króla Khan en-Aten — jak donosi Jour­
nal des D&bats — odkryła francuska komisya archeo­
logiczna pod Tell-et-Amarna w Egipcie. Król ten (dy- 
nastya VIII) przeniósł stolicę państwa z Teb na pra­
wy brzeg Nilu i usiłował złamać kult Ammona. W gro­
bowcu, kurytarzu o 50 metrach długości, znaleziono 
resztki sarkofagu i bezbarwne już, ale z rysunku wy­
raźne obrazy i napisy.

Repertuar teatru krakowskiego.
We czwartek 21 b. m. (trzynaste czwartkowe przed­

stawienie): Polowanie na zięciów, komedya w 4 
aktach pp. Labiche i Delacour.

W sobotę 23 b. m. na dochód S o b i e s ł a w a :

Wróble, komedya w 3 aktach pp. Labiche i Delacour; 
tłómaczył Stanisław Dobrzański. Rozpocznie po raz 
pierwszy: Promyk słońca, komedya w 1 akcie Fran 
ciszka Domnika.

W niedzielę 24 b. m.: Wilhelm Tell, dramat w 5 
aktach Fryderyka Schillera.

— Dnia 19 stycznia pogoda; termometr od — 14-2 
doszedł do — 5-0 C. Barometr opada; o godzinie 7ej 
rano dnia 20 stycznia stan jego był 751-0 mm., ter 
mometru — 7-2 C. Wiatr wschodni.

We czwartek dnia 21 stycznia: św. Agnieszki p. m,

Ruch artystyczny i umysłowy.
Z teatru . Na wczorajszem, trzeciem z rzędu przed­

stawieniu Wilhelma Telia, teatr znów był przepeł 
niony. Wiele osób, nie mogąc już uzyskać wczorą 
biletów, kupuje takowe na czwarte przedstawienie, 
które się odbędzie w niedzielę dnia 24 b. m.

Koncert panny Bolesławy Csesznak, primadonny 
opery włoskiej, odbędzie się dnia 22 b. m. w piątek
0 godzinie wpół do ósmej, w sali Towarzystwa wza 
jemnych ubezpieczeń, z współudziałem panny Dziry- 
tównej i p. Bylickiego. Dowiadujemy się, że zaszczy 
tnie znana artystka, opuszczając miasto rodzinne na 
lat kilka, postanowiła dochód z tego występu poże­
gnalnego przeznaczyć na restauracyę katedry na 
Wawelu. Niewątpliwie publiczność nasza zechce licz- 
nem zebraniem przyczynić się do urzeczywistnienia 
pięknego zamiaru. Atrakcyę zaś stanowić będzie zaj 
mujący program j w który wchodzą następujące 
utwory:

Donizetti: „ Aria “ z Favoritty; Verdi: „ Aria del velo 
z opery Don Carlos-, Noskowski: „Stach;" Korde­
cki: „Żal za pieśnią" i „Robaczek kochał się w ró 
ży,“ odśpiewa koncertantka; Gounod: Sappho, arya.

Wdzięczne urozmaicenie muzyki stanowić będą 
dwie deklamacye panny Dzirytównej: Gawalewicza 
monolog: „Mój Walczyk" i „Bałamutka."

Św iata Nr 2 wyszedł z druku. Zeszyt rozpoczyna 
się dalszym ciągiem pięknej powiastki Klemensa Ju­
noszy (Szaniawskiego) „Dworek przy cmentarzu." 
Junosza zasługuje na to, aby i galicyjska publiczność 
zapoznała się bliżej z jego utworami. Jestto w swoim 
rodzaju jedyny w naszej literaturze i bardzo wielki 
talent. P. Marrenć rozpoczyna studyum o „Cudow­
ności w literaturze." Część historyczna dość szablo­
nowa, nie przynosi wiele nowego. P. Chmielowski 
w dalszym ciągu analizuje „Powieści społeczne Elizy 
Orzeszkowej." Ale le clou zeszytu stanowi „Niezna­
ny sonet do Maryli, Adama Mickiewicza," podany i 
krytycznemi uwagami opatrzony przez p. Stanisława 
Estreichera, którego kilka artykułów literackich zna­
ją  czytelnicy Czasu. Sonet, nawiasowo mówiąc prze­
śliczny, znajduje się w Dzienniku Wileńskim z r. 
1827. Rzecz dziwna, że uszedł dotychczas uwagi 
wydawców dzieł Adama. Bo myli się jeden z recen­
zentów, przypuszczając, że wydawcy dotychczasowi 
(między nimi p. Chmielowski) nie mogli tekstu, za­
wartego w Dz. Wil., użyć za podstawę wydania so­
netu z powodu jego wadliwości. Gdyby szanowny 
krytyk był zadał sobie trud przeczytania artykułu p. 
Estreichera, byłby się przekonał, że nawet p. Chmie­
lowski nie znał po prostu Dziennika Wileńskiego, 
skoro odmawiał Mickiewiczowi autorstwa wiersza: 

Jak wielorakie świecą na tem błoniu kwiaty," opa­
trzonego przecie w Dzienniku temi samemi inicyała- 
mi poety, co inne jego, tam drukowane utwory. To 
trudno, panowie wydawcy powinni uderzyć się w piersi 

. cieszyć się nowym wierszem Adama. Rekonstruk- 
cyi sonetu, zeszpeconego w Dz. Wil. licznemi błę­
dami druku, dokonał p. Estreicher bardzo bystro
1 — o ile to wiedzieć można — trafnie. P. Estrei­
cherowi i redakcyi Świata powinszować można tego, 
niespodziewanego doprawdy wzbogacenia znanej ogó­
łowi literackiej spuścizny Mickiewicza. — Bardzo 
ciekawą „Podróż Polaka z Wenecyi do Rzymu w r. 
1644," drukuje p. Bostel. Powrócimy do niej po u- 
kończeniu całego artykułu. „Kronika" obfita a zwię­
zła zamyka literacką część zeszytu, który zdobią 
liczne ilustracye, między któremi najlepszą jest re- 
produkcya żydowskiej „Modlitwy porannej" Gro­
cholskiego.

T. do Wyzewa wystąpił w Figarze z artykułem 
w sprawie zorganizowania peryodycznych wystaw, o- 
bejmujących wszystkie szkoły malarskie. Można z te 
go sądzić, że on obejmie referat krytyki malarskiej 
Figara po Albercie Wolffie.

Juliusz Lem aitre wydał nowy tom sylwetek lite­
rackich p. t. Les contemporains. Między portretami, 
kreślonemi z właściwem znakomitemu pisarzowi mi­
strzostwem, znajdujemy i portret Guy de Maupassanta, 
którego nazwisko jest dziś z tak smutnego powodu 
głośniejsze niż kiedykolwiek.

Giuseppe Verdi przedstawił wydawcy swemu, Ri- 
cardiemu, ukończoną już w trzech czwartych częściach 
swoją operę komiczną „Falstaff/1 do której Boito 
napisał libreto, trzymając się ściśle Szekspirowskiej 
komedyi. Nowość ta w tymże jeszcze sezonie będzie 
przedstawiona w medyolańskim „La Scala." Verdi 
objeżdża rozmaite teatry włoskie, aby upatrzeć arty­
stów odpowiednich. Szuka on zwłaszcza trzech gło­
sów kobiecych, dotychczas jednak nadaremnie. Stary 
mistrz obmyśla true sceniczny: chce, aby Falstaff zo­
stał wrzucony do Tamizy w oczach publiczności i 
wyszedł z wody cały zmoczony. W nowej operze nie 
będzie wcale chórów; jedna tylko arya napisana jest 
na dwanaście głosów męskich.

Dział ekonomiczny.
Kontumacyjny targ  na galicyjską nierogacizną.

Wiedeń 19 stycznia.
Na dzisiejszy targ dowieziono 3470 sztuk gali­

cyjskiej żywej nierogacizny; płacono 28—30—35 
—37 złr. za 100 kilo żywej wagi; targ był bar­
dzo mdły. Wilhelm Amirowicz.

Telegramy własne „Czasu“.
Wiedeń 20 stycznia. Postanowiono, że po­

siedzenia Rady państwa trwać mają do końca 
lutego. Gdyby parlament do tego terminu nie u- 
kończył obrad nad projektami ustaw, tyczących 
się kolei miejskiej wiedeńskiej i spraw z nią 
połączonych, wówczas obradować będzie dalej 
w maju.

Sejmy krajowe zwołane będą w pierwszych 
dniach marca.

Wiadomość podana przez jeden z dzienników 
krakowskich, jakoby zamierzano zwinąć wyższy 
sąd krajowy w Krakowie, jest zupełnie mylna i 
bezpodstawna.

Poznań 20 stycznia. Uroczysty ingres X. 
Arcybiskupa Stablewskiego odbył się świetnie 
przy nadzwyczaj licznym udziale ludności. X. Ar­
cybiskupa powitano na dworcu, gdzie przema­
wiali Żółtowski, kanonik Dorszewski, Cegiel­
ski, włościanin Paul i dyrektor Meinerts, ostatni 
imieniem Niemców-katolików.

Po przemówieniach. X. Arcybiskup, poprzedzo 
ny banderyą ze 100 jeźdźców, odjechał do 
katedry. Pochód, w którym było 90 powozów, 
przedstawiał się wspaniale.

W katedrze zebrało się 400 duchownych. Prze­
mawiał kanonik Wanjura. Po ukończeniu ceremo- 
nij kościelnych, udał się X. Arcybiskup do swe­
go pałacu, gdzie nastąpiło przedstawienie depu- 
tacyj. Przemawiali: Taczanowski w imieniu zie 
mian, Fritsche w imieniu Niemców katolików, 
Sczaniecki w imieniu ziemi chełmińskiej, Łebiń- 
ski imieniem mieszczaństwa poznańskiego, a Dzi 
dek z Winiar w imieniu włościan. Arcybiskup na 
tażdą przemowę odpowiadał.

Podczas uroczystości w kościele był obecny na­
czelny prezes W. Księstwa, oraz komenderujący 
jenerał.

Po skończonych przedstawieniach odbył się u 
Arcybiskupa obiad, podczas którego przemawiał 
w imieniu centrum Dr Porsch.

Poznań 20 stycznia. Odczyt Tarnowskiego o 
rydyonie odbył się wczoraj w olbrzymiej sali 
Lamberta, szczelnie zapełnionej publicznością. Na 

odczycie był obecny X. biskup Likowski, kilku 
tanoników, wielu duchownych oraz najwybitniej­
sze osobistości z miasta i ze wsi, tudzież liczne 
grono pań. Prelegenta powitano hucznemi okla­
skami. Pierwszy odczyt trwał przeszło godzinę. 
Słuchano go z natężoną uwagą. Głębokie wraże 
nie wywarła oryginalność poglądów prelegenta na 
Krasińskiego, na charaktery postaci, tragiczne mo­
menta i polityczne tendeneye Irydyona. Po od­
czycie odbył się raut.

Poznań 20 stycznia. Zebranie w sprawie spó- 
ek ziemskich było bardzo liczne. Radca rejen- 

cyjny Andersen objaśniał ustawy o włościach ren 
towych. Następnie mówił mecenas Wyczyński o 
spółkach ziemskich, Trąmpczyński o włościach 
rentowych i stosunku ich do spółek, wreszcie Dr 
jebiński omawiał rozwój przemysłowości drobnych 

właścicieli.
Rzym 20 stycznia. W Fiesole zmarł na za­

palenie płuc jenerał zakonu Jezuitów O. Antoni 
Anderledy w 72 roku życia. Zmaiły był 9 lat je 
nerałem zakonu Jezuitów.

Telegramy biura koresp.
Wiedeń 20 stycznia. Cesarz i Arcyksiążęta 

>yli obecni na nabożeństwie żałobnem, odprawio- 
nem w kaplicy ambasady angielskiej za duszę 
£8. Clarence.

Wiedeń 20 stycznia. Na nabożeństwie żało­
bnem za księcia Clarence, odprawionem dziś w ka- 
)licy pałacu ambasady angielskiej, byli między 

innymi: Kalnoky, Taaffe i wszyscy ministrowie, 
minister węgierski Szoegyenyi, wszyscy ambasa­
dorowie i posłowie, komendanci korpusów i człon- 
rowie arystokracyi.

Wiedeń 20go stycznia. Wiener Ztg ogłasza: 
łrokurator państwa w Rzeszowie Dr Władysław 

Z a k l i k a  przeniesiony został w tym samym cha 
rakterze do Tarnowa, zaś zastępca prokuratora 
w Krakowie Dr Władysław W ę d k i e w i c z  mia­
nowany został prokuratorem państwa w Rzeszowie.

Wiedeń 20 stycznia. (Z Izby deputowanych). 
Na wczorajszem posiedzeniu w imiennem głoso­
waniu, po przyjęciu traktatu z Niemcami, uchwa- 
ono 254 przeciw 42 głosom traktaty handlowe 
z Belgią i Szwajcaryą. (Żywe oklaski). W imien­
nem głosowaniu odrzucono 211 przeciw 88 głosom 
wniosek mniejszości co do traktatu z Włocha­
mi, poczem traktat ten przyjęto. Rezolucye Bondy, 
Terlagi, Coroniniego i Bartoliego przekazano ko- 
misyi cłowej.

Wiedeń 20 stycznia. (Z Izby deputowanych) 
Na dzisiejszem posiedzeniu przyjęła Izba naglący 
wniosek Polaka w sprawie udzielenia wsparcia 
z funduszów państwowych dotkniętej nędzą ludno 
ści powiatu nideckiego w górach Olbrzymich.

Tausche wyraża gorące podziękowanie namiest­
nikowi Czech za ofiarę złożoną na rzecz dotknię 
tej nędzą ludności w górach Kruszcowych.

Następnie rozpoczęła się dyskusya nad rezolu- 
cyą w sprawie zaprowadzenia jednolitej statystyki 
ruchu towarowego na kolejach austryackich, oraz 
nad rezolucyą wzywającą rząd, aby dążył do uło­
żenia z państwami traktatowemi, według możności 
najbardziej jednolitych zasad dla statystyki han­
dlowej. Szczepanowski przemawia za rezolucyą, 
w celu zachwiania monopolu pośredników handlo 
wych i szybkiego usunięcia pewnych braków 
w dotychczasowych publikacyach statystycznych. 
(Oklaski). Rezolucye powyższe przyjęto.

Wiedeń 20 stycznia. Polit. Corresp. donosi, 
iż na wczorajszem posiedzeniu delegatów, w spra­
wie austryacko serbskiego traktatu handlowego, 
nastąpiła wyłącznie wymiana wzajemnych propo- 
zycyj. Do właściwej dyskusyi nie przystąpiono 
Najbliższe posiedzenie odbędzie się w piątek. 

Berlin 20 stycznia. Z powodu śmierci Arcy- 
ięcia Karola Salwatora zarządzono 8-dniową 

żałobę dworską.
Kolonia 20 stycznia. Koln. Ztg donosi, że 

car nie przybył do Petersburga na uroczystość 
Jordanu, ponieważ reprezentanci władz odradzali 
mu podróży z powodu obiegających pogłosek o 
zamierzonym zamachu na życie cara.

Paryż 20 stycznia. W Izbie deputowanych 
zażądali bulanżyści Lesenne i Laur dopuszczenia 
interpelacyi w sprawie zarzutów, podniesionych 
przez Intransigeant przeciw jednemu z członków 
gabinetu. Freycinet sprzeciwił się dyskusyi nad 
tą sprawą. Wtedy zażądało kilku deputowanych 
postawienia kwestyi przedwstępnej, co do dopu­
szczalności interpelacyi. Laur zaprotestował, oświad­
czając, że jeśli Izba uchwali kwestyę przedwstępną, 
to zasłoni ministra, którego już dawno napiętno 
wała opinia publiczna. (Szmer w Izbie).

Minister Constans przyskoczył wówczas do try 
buny i wypoliczkował Laura. Powstało wskutek 
tego wielkie zamięszanie. Floquet zawiesił posie­
dzenie. Deputowani jednak nie opuścili sali. Re- 
mblikanin Delpeche wypoliczkował bnlanżystę 
Castelina w korytarzu Izby. Wybuchły wskutek 
tego nowe skandale. Prawdopodobnie przyjdzie po 
pojedynku między Delpechem i Castelinem, do 
pojedynku Delpecba z Demontellem, świadkiem 
Castelina. Jakiś dziennikarz wypoliczkował bu 
lanżystę Boudeau.

Biuro Izby uznało, iż regulamin Izby nie da 
się zastosować do Constansa, który jest senatorem.

otwarciu ponownem posiedzenia, wszedł na 
salę Constans, powitany oklaskami. Constans uspra­
wiedliwiał się, że zaburzył obrady. Kwestyę przed 
wstępną co do interpelacyi uchwalono 438 głosami 
jrzeciw 44, poczem posiedzenie zamknięto.

Paryż 20 stycznia. Wskutek wczorajszego 
zajścia w Izbie odbędzie się dziś pojedynek mię­
dzy deputowanymi Delpeche i Castelin. Pogłosce 

dymisyi Constansa zaprzeczają; reszta członków 
gabinetu oświadczyła, iż solidaryzuje się z Con- 
stansem. Boudeau skarżyć będzie przed sąd karny 
dziennikarza, który.. go wypoliczkował.

Paryż 20 stycznia. Deputowani aprobują za­
chowanie się Constansa, również jak i cała pra­
wie prasa, która jednak wyraża ubolewanie z po­
wodu zajść w Izbie.

Paryż 20 stycznia. Senat ukończył obrady 
nad budżetem, który odesłany jeszcze będzie do 
Izby.

Paryż 20 stycznia. Ajencya Hawasa donosi, 
że gubernatora Tangeru złożono z urzędu. Mistrz 
ceremonii Pajid został przez sułtana wyznaczony 
na jego następcę. Na tem zakończy się prawdo- 
jodobnie bunt krajowców.

Bruksela 20 stycznia. Rząd przedłożył Izbie 
jrojekt w sprawie rozpoczęcia rokowań co do 
traktatów handlowych pod warunkiem, że inne 
)ań8twa przyznają Belgii najniższą taryfę. Taryfa 
minimalna francuska nie może być podstawą do 
rokowań.

Lizbona 20 stycznia. Program ministeryalny, 
obejmujący redukcyę, czasowe zawieszenie płace­
nia procentów od długu narodowego, jak i pewne 
ograniczenia płac urzędników państwowych, przyj­
mują tu z rezygnacyą. Położenie wewnątrz kra­
ju jest zupełnie spokojne.

Rzym 20 stycznia. Na posiedzeniu Izby to­
czyły się dalej obrady nad traktatami handlowe- 
mi. Crispi postawił wniosek, według którego trak­
taty handlowe mają trwać sześć lat, a rząd ma 
)yć upoważniony do ułożenia z państwami trak­
tatowemi klauzuli dotyczącej sądu rozjemczego, 
któryby rozstrzygał wszystkie kwestye sporne, 
mogące wypłynąć z traktatów handlowych. Ru- 
dini przyrzekł uczynić zadość temu ostatniemu 
życzeniu, lecz prosił Crispiego, by odstąpił od 
wniosku co do czasu trwania traktatów. W końcu 
odrzucono wniosek Crispiego 174 głosami prze­
ciw 49.

Rzym 20 stycznia. Przed głosowaniem nad 
traktatami handlowemi zabrał w Izbie głos Rudini 

wiadczył, że rząd włoski nie chce się umi- 
zgać do Francyi, ale owszem pragnie stosunek 
do Francyi uczynić jasnym. Przymierze odporne 
Włoch z mocarstwami środkowej Europy nie wy­

klucza bynajmniej stosunków z resztą państw, a 
więc i z Francyą, dla której Włochy nie czują 
nieprzyjażui. Porozumienie się w kierunku ekono­
micznym nastąpiło jeszcze przed odnowieniem trój- 
przymierza.

Rzym 20 go stycznia. Ajencya Stefaniego o- 
świadcza, że doniesienie o zasłabnięciu Papieża 
na influenzę jest bezpodstawne ; Papież jest zu­
pełnie zdrów i udziela posłuchania, jak zwykle.

T y f l i s  20 stycznia. Podczas pochodu proce- 
syi z Wańskiego Soboru ormiańskiego w święto 
Jordanu zawalił się most, wzniesiony tymczasowo 
nad odnogą rzeki Kury. 73 osób utonęło, 40 
zdołano uratować. Liczba rannych dotychczas nie­
znana. Z duchowieństwa nikt nie doznał uszko­
dzenia.

Belgrad 20 stycznia. Król, rejeneya i rząd 
wystosowali w dzień Nowego roku (st. st.) tele­
gram gratulacyjny do księcia Ferdynanda i do 
rządu bułgarskiego. Rząd zofijski jeszcze tegoż 
dnia odpowiedział równie przyjazną gratulacyą, 
przesłaną do króla Aleksandra, rejencyi i rządu 
serbskipgo.

Zofia 20 stycznia. Rząd bułgarski przesłał 
sekretarzowi komisaryatu otomańskiego Reszid be­
jowi odpowiedź na komunikat Porty, dotyczący 
zredagowania noty, którą Bułgarya wystosować 
ma do Francyi w sprawie Chadourne’a. Treść od­
powiedzi jeszcze nie jest znana.

Od Administracyi „Czasu!1
Dla głodnych dzieci nadesłały: Józefa Abramo­

wicz 1 złr., Aniela Abramowicz 3 ruble, S. D. 
2 złr.

Nadesłane.
(Artykuły w dziale tym nie pochodzą od Redakcyi).

Stara, niedołężna i prawie już ociemniała sie­
rota po oficerze wojsk polskich z 1831 roku, znaj­
dująca się w bardzo krytycznem położeniu i po­
trzebie, a mająca tylko również ubogą rodzinę, 
błaga miłosierne serca o litościwą pomoc, za którą 
przed Panem Bogiem wdzięczną będzie. Admini- 
stracya Czasu przyjmuje łaskawe ofiary. (226 1-)

r
(267)

otworzył

kancelaryę adwokacką
w e Lwowie

w domu pod 1. 2 , przy ul. Kościuszki.

„Zea.“ Niedawno wprowadziła w handel firma 
Bracia Hirschfeld & Com. w Wiednin nowy śro­
dek pożywczy, który zwraca na sobie uwagę pu- 
diczności. Zea zaprowadzoną została przed rokiem 
prawie we wszystkich austryackich krajach ko­
ronnych i znajduje bardzo liczny poknp. Wygląda 
na oko podobną do ryżu i używają jej też zamiast 
ryżu do rosołu, legumin i jarzyn, posiada jednak 
dwa razy tyle pożywczych części składowych, niż 
ryż, a smak uznają jednozgodnie jako znakomity. 
Słynne lekarskie powagi polecają Zeę, z powoda 
wielkiej zawartości pożywczej i łatwego strawie­
nia zdrowym i chorym osobom, szczególniej jednak 
dzieciom, które przez to silnie i zdrowo wyglądają. 
Niema więc wątpliwości, że z powodu przytoczo­
nych zalet i taniej ceny, Zea wkrótce w każdem 
gospodarstwie domowem znajdować się będzie.

K I I R i A  T E L K C U R A F IC Z K R .
Wiedeń 20 stycznia. 2 godzina 30 mis. po poŁ

« a papier opod.. 
■§ f-. srebrna „
J  -g 4% slota . . .

„ kredytowe .
Londyn................

oleony...........
mty  ..............

Marki
5% Renta węg. pap.
4% „ „ slots
Losy pram. wgg. .
Losy tureckie . . .

Usposobienie giełdy: stałe. 

Berlin 20 stycznia.

six. ot. ab. ot.
94 25 Anglobanki . . . . 160 50
93 90 Uniony................ 232 —

111 05 Bankvereiny. . . . 
Akoye LSnderbank.

110 —
103 25 208 90
1060 

295 50
.  kol. Kar. Lud. 
.  „ iwowsko-

210 87'/,

118 15 .  a ozemiow. 245 —
9 38 a a połudn 92 50
5 60 Elbethala.............. 232 25

58 02 */, Nordbahny. . . . . 2900
102 65 Stastsbahay . . . . 290 50
107 55 A lpiny................ 63 60
139 — Akoye tytoniowa 166 —
34 70 Bubie................ 115 75

Banknoty anstr.. . 
Krótki Wiedeń . . 
Banknoty roa. ..  . 
5'/, Listy sast. pola.

172 50 
172 30 
200  —  

62 90

4% Listy likw. poi. 
Akc. koi. Kar. Lud.

„ anatr. kred. . 
Ultimo Buble . . .

60 25 
90 70 

163 75 
199 50

ODPOWIEDZIALNY BEDAKTOB I WYDAWCA 
Antoni Klobukowski.

Kurt pieniędzy i papier!®? piSsiloznyoh.
B t o k i s  20 stycznia.

Waluty.
Buble rosyjskie papierowe aa 100, .
Marki niemieckie.....................• .
20-k> fraakówka ważna. . , . , .
Bubel srebrny obrączkowy . . . .

Obligi.
Za 100 fl. wart. im. opróos kuponu bież. 
Wspólna państwowa renta papierowa. 
Galicyjskie obligacye indemnisacpne.
4% gal. Oblig. prop.—  ------------
|7» galioyjska pożyczka krajowa . .
6% oblig. komun, gai Banku krajowego 

Usty likw. Kr. Pol. za 100 r. im. w. 
oprócz kup. bież. w rublaoh i kop.
Listy nastawne i dluine.

Za 100 9. im. wart. oprócz kuponu bież.

S47. Vt Banku krajowego . . , 
•V, ■ Tow. kr. z. we Lw. nieokr.

i  : :  : :  : S K
3  i V,% * * * 8

Za& kred. si-fcz. w Exak. 36 ®t|

tM

114 50 
57 80 
9 30 
1 35

93 50 
104 — 
93 20 

103 -  
97 40 

100 60

96 50

98 20 
96 50 
94 70 
94 50
99 20 

107 
.00 30
98 20
99 -

I'

ll
50K

116 50 
58 50 
9 40 
1 45

94 50 
105 -  
94 50 

105 -  
98 -  

101 30

98 -

99 -  
97 50 
95 70 
95 30 

100 -  

.08 201 
101 -  

99 
100 -

6% Listy dłużne Zakładu kred.
włożę, we Lwowie w likwid. 

6 •/, Listy dłużne Zakładu kred.
włożę, w® Lwowie w likwiś. 

57, Listy saat Tow. kred. ziem. 
Król. Polsk. z r. 1869 Lit. A. 
za 100 rubli im. wari oprócz 
kuponu bież. w rufeL i kop. .

Akcye kolejowe i bankowe 
próes kuponu bieżącego.

Kolei Karola Ludwika po 210 złr.
.  Lwow.-Czerniow. „ 200 „ 

Gal. Banku hip. we Lw. „ 200 „ 
Banku gaL dla handlu i

Krakowie po K :
Losy.

Miasta Krakowa . . . . . .
„ Stanisławowa . . . . 

Tow. anstr. czerwonego Krzyża 
n wegior. „ „
„ włosk. „ „

Bązylika Buda-Peast , < . .

Wiedeń 19 stycznia.

Obligi długu państwa.
#7„7, Renta papierowa 
47,. 7. .  srebrna

P IM «

59 - 62 -

53 — 55 -

99 50 100 75

209 — 
240 -  
315 -

211 — 
244 — 
320 -

22 -  
27 -  
16 50 
10 50 
1 2  -  

6  30

23 -  
29 — 
17 50 
11 50 
13 -  
7 —

94 05 
93 50

94 25 
93 70

47, Renta z ło ta ......................
5% n papier, nieopodatkow, 
3% Losy z roku 1854 po 250 m.k.
47. „ .  1860 „ 500 złr.
47. ,  „ 1860 „ 100 ,

„ 1864 „ 100 „

57, Renta węg. papierowa . . 
4% .  .  słota . . . .
47.7. Obi poi. kol. wgg. (za Ostbj

Obligacye galicyjskie.
57, Galioyjskie indem. 10 •/, podat
47.7. oSfie. poż. kraj. z r. 1888
47.7. » .  .  «r. 1884
4% gaL Obligacye propinaeyjne

Akcye bankowe.
Anglo-austr. Banku . . 120 złr. 
Credit^Anst. dla han. i prz. 160 _ 
Credit-Bank węgierski . 200 „ 
Oesterr. LSnderbank. . 200 a 
Anstr.-węg. Bank. . .  600 B 
Unionbank . . . . . 200 ,  
Verkehrsbank ogólny . 140 „ 
Wiedeński Baukvcrem . 100 _

pitce
111 
103 15 
137 50 
141 _  
160 
181 25

102 45 
107 35 
114 40

104 -  

92 80

159 90 
295 75 
334 50 
209 10 
1047 

231 25 
159 — 
110 751

Akcye kolei
AlfOld-Fiume . . .  200 *łt,
Ferdynanda Pófesoe. . IdO

202 50 
2880

111 30
103 35

142 — 
151 -  
182 25

102 65 
107 55 
115 40

105 -  

93 80

160 50 
296 25 
335 50 
209 50 
1053 

231 75 
160 -  
11 50

203 50 
2895

Gal. Karola Ludwika . 210 złz. 
Koszyoko-Oderberg . 200 „ 
Lwow.-Czem.-Jassy . 200 „ 
Siedmiogrodzkie L . , 200 „ 
Staats-Eisenb.-GeselL , 200 „ 
Sfidbahn (Lombardy) □ 200 „ 
Wfg. gal. Łupkowska . 200 .

,  Nord-Ost. , . . 800 „

Listy nastawne.
4'/, Boden-Credit Allg. złotem pł.
47.7. „ „ papier. 501.
37, „ Prem.
6% Zakł. kred. w Krak. 36 letn. 
47. Gal. Tow. kred. ziem. nieokr.
4?! " ” * 8 56-fetnJ  8 8 8 1
4V ' / 8 ” 8 ” 52 ”
47//* banku kraj" 511/, *
57, „ „ hipot. prem.
57, „ „ „ 40-letn.
47.7, Bank austr.-węgierski w. a.

47! Wgg, Banku hipot. prem? .

Priorytety kolei
Ces. Ferd.-Półn. 1887 srebr. 47, 
Gal. Kar.-Lud. 1881 300 złr. 47,7, 
„ „ Jarosław 300 „ „

KosiyeJMerb. 1882 200 -<łs 37,

pl»eą
210 75 
178 -  
244 5i 
201 50 
289 75 
92 75 

200 -  

198 50

0 245

115 -
100 35 
109 50 
100 50

94 75
95 25 
99 50
98 50 

107 50
100 50
101 50
99 

116 -
70H

211 -

178 50 
fO 

202 5‘ 
290 25 
93 25 

200 50 
199 -

115 50
101 35 
110  -  

101 -
98 —

95 25 
95 75 

100
99 — 

108 — 
101
102 50 
00 20

117 -

Lwow.-Czem. opodat. 300 złr. 4 7, 
„ meopd. _ „ „ 

Siedmiogrodz. I. . 200 „ §7,
Staatseisenbahn . 500 fr. 3%
Sfidbahn (Lombardy) 500 .  „

„ słot 200 ab. 57, 
Wfg. gaL Łupków. 20Q „ „

8 » „ n. Kso. 200 „ „
a Nordost.. . .  300 „ B
B B złotem 20© „ B

Losy.
57, Donau-Beg. z r. 1870 złr. 100 
Premiowe Wiedeńskie . „ 100 

„ Węgierskie . .  100 
B Tureokie . . fr. 400 

Budowy bazyl. Buda-Peest złr. 5 
Kredytowe . . . . .  B 100
Insbiuku..........................„ 20
Krakowskie . . . . .  B 20 
Ofner (miasta Budy) . 1 „ 
Czerw. Krzyżą austryaok. B 
w 8 ogiera kio .
B udołfa...................... .....
Salzburski®.................. .....
S i  G en ois .................... .....
Stanisławowskie . . . .

100 25101 21 
99 60100 61 
94 50 95 -I Dukaty 
94 50! 9 5 —1 29-tasbówid

Wakity.

plac.
83 50 84 10
91 25 92 25

192 50 — ^ .
145 75 146 75
119 25 119 75
101 50 102 50
102 -- _
101 50 102 50

122 30 123 30
150 99 151 50
139 25 140 _
34 50 35 —

6 70 7 10
183 25 184 25
24 . . . 25 _
21 — 22 _
57 25 58 _
16 40 17
11 — 11 50
20 50 21 50
—. __ 26 50
64 50 65 _
28 50 30 50

5 60 5 62
9 37 9 39

Imperyały rosyjskie..................
Funty szterlingi angielskie . . 
Marki niemieckie za 100 marek 
Rubel papierowy za 100 rubli .

h w ó w  19 stycznia.
Akoye Banku hipot. gal. 200 złr. 
57, Listy Banku hipot. niepr. 
5;/.t/ .  „ „ prem.
4*4% Śanku Iraj. galio. 51-letn. 
47, Listy zasi Tow. kred. ziems.
4% u n n n 41-letn.
4 /, rt d n n 52-letn.
4 /, * n » .  56-letn.
57, Obligi indem. gal. 107, podat. 
57, Obligi kom. Banku kraj. gaL 
47,7, Obligi pożyczki krajowej

i m w »  19 stycznia.
57, Listy zastawne ser. I . .

47, ,  likwidacyjne V . '.
57, .  warszawskie ser. I

» » a a I R
a a  a a I V

płaca

11 78 
58 07 

115 25

317 —
100 30 
107 50
98 30
98 50
96 70 
95 10
99 40 
94 70

104 20
101 —

97 50

Katar s p i  ii  i L m. ud. w Krakowie, Rynek 1. 30.
_  “ Zleoenia z prowinoyi uskutecznia sie od­
wrotni pooztą bez doliczenia prowizyl;

11 83 
58 12 

115 75

322 — 
101 —  
108 20 
99 — 
99 20
97 40 
95 80

100 10 
95 40 

104 90 
101 70
98 20

101 25
100 65 
97 90

101 75 
101 75 
101 35
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4 CZAS z Czwartku 21 Stycznia 1892.

i (289)

Za dusze ś. p.

Andrzeja i Heleny z Rzesińskich

Rydzowskich.
odprawionem zostanie

N a b o ż e ń s tw o  ż a ł o b n e
w kościele 0 0 . Franciszkanów 

we cz wartek dnia 21 stycznia t>. r.
o godz. 9 zrana.

PACIERZ
i zebranie treściwe głównych 

prawd wiary świętej,
zastosowane do potrzeb parafialnych przez 

A . F r.  S. 
wyszedł świeżo w czwartem, popraw- 

nem wydaniu z 2ma obrazkami 
NAKŁADEM

Księgarni katolickiej
Dr Wład. Miłkowskiego

w  K r a k o w i e .  (197-5-8,
Cena egz. 2  cen ty , setki z łr .  1 .50.

P I E R W S Z Y  w K R A K O W I E

Zakład reparacyjny
&1

Za duszę ś. p.

Macieja Józefa B ro d o ito ,
Doktora Medycyny, 

b. Profesora i Dziekana Wydziału Lekar. 
w Uniwersytecie Jagiell., oraz b. Rektora 

tegoż Uniw., 
b. Komisarza rząd. Instytutów Naukowych 
za czasów Rzeczypospolitej Krakowskiej, 

itd. i td ,
urodzonego w dniu 24 lutego 1790 r , 
zmarłego w dniu 22 stycznia 1885 r., 

odprawi się 
jako w siódmą rocznicę jego zgonu
H i  z a ś w i ę t a

w kościele 0 0 . Kapucynów 
w piątek dnia 22 stycznia b. r.

o godz. 10 rano.

pod firmą „ 1 R Y S  “ 
otwartym został z dniem 1 stycznia 1892 r. przy 
ul. Dolnych Młynów Vr. 3S w Krakowie.

Mam zaszczyt zawiadomić Szan. Publiczność, 
że w moim zakładzie reparacyjnym pod firmą 
„Irys11, przyjmuje się do odnowienia bieliznę 
damską, męską, (za nowy gors i oszewki do 
koszuli męs." 30 ct.), przerabianie i odnowienie 
wszelkich strojów damskich, pranie i farbowanie 
wszelkich materyi wełnianych, odnawianie apa­
ratów kościelny* h oraz przenoszenie na ini.e 
materye wszelkich haftów tak kolorowych jak 
i złotych, reparseye dywanów, gobelinów, pasów 
słuckich itd.; również urządziłam pracownię 
strojów damskich, ubrań dziecinnych, piko­
wania kołder bielizny damskiej i męskiej, oraz 
wszelkich rebót wchodzących w zakres haftów. 

gpg>- Ceny możliwie najniższe. "US© 
Będąc sama praktycznie i specyalnie uzdol­

nioną, < raz mając do pomocy zdolne pracownice, 
mam nadtieję, że potrafię sobie zasłużyć na 
zaufanie Szan. Publiczności. (212-2-3)

P R A K T Y K A N T
znajdzie umieszczenie w handlu pod firmą 

J. Federowicz w Krakowie.
(265 2-3)

Gorzelnik zarazem chmielarz
posiadający teoretyczne i praktyczne wykształ­
cenie w "obydwóch zawodach, poszukuje odpo 
wiedniej posady Łaskawe oferty pod lit. Ił. W. 
poste restante Tyczyn. (268)

♦
<►

Najlepsze i najtańsze
sbr*ypce
cytry, gitary, altówki, kla- 
rynety, flety, oraz wszelkie 
instrnmenta dęte — tylko 
we Fabryce instrumentów pod 

firmą
0. Lederhofer w Pradze ,

Brenntegasse Nr. 23. 
Cenniki darmo. (253 1-)

T R A N  R Y B I  B I A Ł Y
prawdziwy (179 10)

z B e r g e n
z przyjemnym smakiem — dostać można 
w aptece „pod Gwiazdą“ Konstante­
go Wiszniewskiego w Krakowie 
trzy ulicy F l o r y a ń s k i e j .  Cena flaszki 

"Tanu białego 40 ct. Cena flaszki Tranu 
żółtego 30 cnt.

kawaler, obznajomiony z gospodarstwem 
rolniczem również z buchhalteryą, mogący 
w każdej gałęzi przemysłu lub handlu pro 
wadzić księgi handlowe jakoteż rachun­
kowość gospodarską — pragnie zmienić 
dotychczasową posadę i przenieść się do 
Galicyi zachodniej. — Ktuby więc z Wiel­
możnych panów obywateli raczył mu u- 
dzielić posadę, zechce zawiadomić go pod 
adresem: „Prns-]l'agody,“ poste re 
stante Zaleszczyki. — Posadę objąć 
może od Igo kwietnia lub Igo lipca b. r.

(245-4-4)

Do sprzedania:
piękne fntro męskie (szopy amerykańskie) 
prawie nowe, płaszcz gumowy, portiery 
wełniane, garnitur wyścielany i ogro­
dowy, pułki dębowe na ksiąihi, pułka 
orzechowa na nuty, chaise - longue, 
znaczna ilość przedmiotów galante­
ryjnych, ramy do fotogralii, oleodru­
ki i t. d. przy ul S t u d e n c k i e j  pod Nr. 7., 
I. piętro, od godz. 10'/2 2 i od 3—6 oprócz
świąt! — Tamże serwis stołowy nowy, na 
12 osób i zasłony do okien. — Jest także 
pokój do wynajęcia. (2782-11-)

w Tarnowie
poleca z Nowym rokiem wyborową służbę, 
a mianowicie: karbowych, polowych, fornali, wo- 
larzy, szafarki, dziewki; również rzemieślni­
ków d w orsk ich  pod najkorzystniejszemi 
warunkami. — Porozumieć się ze służbą można 
w każdą niedzielę i święta, rano i po obiedzie.

(176 25 )

NA Z I M Ę !
ZIÓŁKA PIERSIOWE

D r . § 1 E B IT R G E R A .
Powszechnie znane i sławne, są jedynie 

prawdziwe do nabycia w a p t e c e  „ po d  
z ł o t ą  g ł o w ą "  Leona Rosnera 
w Krakowie. (182-22-)

Pakiet 20 centów, za stempel i opako 
wanie na prowincyę o 10 centów więcej

Niezrównanem lekarstwem we 
’# y  wszelkich cierpieniach nerwowych 

jest jedynie prawdziwy
profesora Dra Łiebera

eliksir wzmacniaj, nerwy
-  szczególniej w osłabieniu, biciu serca, 
■ uczuciu bojaźnl, duszności, bezsen­

ności, nerwowem rozdrażnieniu itp., we fi. 
po złr. 2, 3‘50, 6'50. Jako znakomite lekar­
stwo można polecić wszystkim cierpiącym na 
żołądek prawdziwe krople żołądkowe 
św. Jakóba fi. po 60 cnt. i 1 złr. 20 cnt. 
Szczegóły w książce Iłrankentrost darmo 
w Pradze austr. w aptece M. Fanta, w Krako­
wie „pod złotym słoniem“, we Lwowie w apt. 
Dra H. Mikolascha, w Tarnowie w aptece M. 
Adlera, tudzież w znaczniejszych aptekach 
państwa aus.ryackiego. (347 29 31j

Łatwy poboczny zarobek.
Bardzo wiele pieniędzy można za 

robić teraz na giełdzie także małym 
kapitałem. Ilysponent pierwszorzęd 
nego domu bankowego, który osie 
gnął znaczne korzyści przez swoje 
bardzo dobre inform acje, udziela za 
małym udziałem zysku prywatnym 
pod najściślejszą dyskrecyą rad i wy­
jaśnień o spekulacjach przynoszących 
korzyść. Tenże jest w ścisłym związku 
z plutokracyą finansową. — Wic bez 
imienne oferty pod; „Sichere Spe 
liill.tlinil-- przyjmuje biuro ogłoszeń 
Heinrich Schalek, Wien. (147-3 3)
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D re z n o ,  l i r .  fionserw atoryum  M uzyczne  i T e a t r .
Dnia 1 kwietnia nowy kurs; przyjęcie także w innym czasie. 45 działów naukowych, 765 

uczniów (1890/91), 87 nauczycieli, miedzy nimi Uoering, Draeseke, Gruetzmacher, 
Jensen, K rantz. Mappoldi, Scharfe, SenfT-tSeorgi,  panna Wrgeni, pani Otto 
Alvsleben, pani Rappoldi-Iiahrer. Prospekt i spis nauczycieli wysyła (276)

Prof. HIUHTZ, dyrektor.

W y ś m ie n i ty  M B  f i J  JŁ iM H T lH I w o ły ń s k i ,  funt 2 złr.
OSOBLIWY BULION WŁASNEGO WYROBU 

z dziczyzny i drobiu, bardzo pożywny i posilny, funt 3 złr.

Znakomity P a s z t e t  z  dziczyzny, drobiu i wątróbki gęsiej, I funt z łr .  1*50,

Owoce po łudn iow e .  1
J .  T R E U S C H ,  F U J M E ,

jen. zastępca Yasta & Guerrera, Catania, 
rozsyła opłatnie za zaliczką paczkę pocztową 

wyborowych najlepszych:
36 cytryn lub 27 pomarańcz . . złr. 150 
48 mandarynek Paterno . . . „ 2 20
36/40 mandarynek „ Ctiganti „ 2 40 
ok. 3 ko świeżych karczochów . „ 2-50 
Scampi smażone i wszelkie rodzaje suszonych 
owoców południowych w najlepszym ga 
tunku i najtaniej, kawę, ryż, koniak, lum, her 
batę, wina dalmatyńskie, makaron. (33-10 15)

Najlepsze czer
w świecie!

w Wiedniu
(fabryka  za ło żo na  1835 r .)

To czernldło bez oleju wi- 
tryolejowego nadaje łatwo 
ciemnotrwały połysk i a-
trzymuje trwale skórę.

W szędzie  do n a b y c ia  !
[96 38-52]

M A G G I przyprawę do rosołu w znakomi t ym gatunku
poleca JAN MIKA w Krakowie. (225)

sO
cs

Radomski i Zadurowski
i t  K R A K O W I E  p r z y  u l ic y  G rodzk ie j  p o d  N r .  59 ,

polecają (213-2-52)

swój skład maszyn do szycia 
i p r a c o w n ię  m e c h a n ic z n ą .

Sprzedają na raty tygodniowe po 1 zlr., miesięczne po 4 złr., 
za gotówkę o 10% taniej. — Gwarancya 5 lat.

Dla Kółek rolniczych oraz Zakładów wojskowych, 
naukowych i dobroczynnych znaczny rabat.

Za naprawione u nas maszyny dajemy odpowiednią gwarancyę.

N&
3
5 '

* o

2ssa

B U M O M
oraz

w s z e lk ą  d z ic z y z n ę
w całości i na części, poleca

KAROL KNORECK I SPÓŁKA
pierw szy handel dziczyzny, tow arów korzennych, artykułów spożyw czych , win, wódek i w szelk ich

delikatesów
w  K r a k o w i e  p r z y  u l ic y  F l o r y a ń s k i e j  M r. 2 3 .

Cenniki na żądanie franco. ' J s t i  (2818-14-15)
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Mow© założony liandel

ALEKSANDRA MERCA I
w Krakowie, ul. Szewska L. 8,

poleca:
T o w a r y  k o lo n ia ln e ,
B K erńaty  c h i ń s k i e  i  r o s y j s k i e ,
Ś w ie c e  s to t o w e  i  k o ś c ie ln e ,
D e l i k a t e s y  z m ię s a  i  r y b ,
R is z k o p ty  a n g i e l s k i e  i  ł a k o c i e ,
L ik ie r y ,  w ó d k i  i  k r a j o w e  i  z a g r a n i c z n e ,  
K o n i a k  f r a n c u s k i ,
W i n a  w ę g i e r s k i e  i  a u s t r y a c k i e ,
W i n a  z a g r a n i c z n e ,
W ę d l in y  w e s t f a l s k i e  i  k r a j o w e .  (219-2 4) 

Piwo pilzneńskie z  browaru mieszczańskiego.
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Wielka praska loterya. |  Ostatni miesiąc.
Główna wygrana

1 0 0 . 0 0 0  z l r .
LOSY po 1 złr. p o l e c a j ą  w KRAKOWIE: A. L. HocJiwaldy 

A. Holzer, A. Mendelsburg, M. D. Trinkenreich, Z. Gleitzmann, J. Alt- 
stadter, Stradom Nr. 17, A. Eibenschiltz, St. Feintuch. (155-6 )

Najlepsze grzyby jadalne
ze zbioru 1890 r. 1 złr. 10 ct., 1891 r. 2 złr. za 
kilo; przy zakupnie 5 kilo opłatnie; hapustę 
kiszoną bardzo tanio kosz od 30 kilo wzwyż 
poleca (271-3-5)

Sam. Łederer, Meumark, Bóhmerwald.

Dra Rosa Balsam życia
jest więcej niż od 30tu lat znanym, 
trawienie, apetyt i odchód wzdęć 
wzniecającym i łatwo rozwalniającym 

środkiem domowym. 
Wielka flaszka 1 złr., 
mala 50 cnt., pocztą 

20 cnt. więcej.
Wszyst. części opako 
wania maja wyrażony1 
obok urzędownie zło 
żony znak ochronny. I h s b t ó

P
Tamże jest również do nabycia:

railta uniwersalna maili tlonuwa.
Według licznych doświadczeń uła­

twia ta maść wyczyszczenie, ziarnko- 
wanie i wyleczenie rannych części 
w znakomity sposób i działa prócz 
tego jako środek uśmierzający ból 

i rozchodzący się. (172 41 52) 
Słoik po 35 i 25 c. Pocztą 6 c. więcej.
Wszystk częścią  
opakowań, mają 
oboe wyrażony 
urzi-o. złożony 
znak ochronny.

GŁÓWNY SKŁAD ma 
B. Fragner w Pradze,

Nr. 2 0 3 -2 0 4  M ała S trona apt. pod czar. O rłem .
Codzienna wysyłka pocztowa.

. . . . . .  .1

II. X  Gagarin T. J.

Listy do księcia A. Wiłkonskiego. 
n . Nowy plon zniszczenia ” 

w
IY. X. Dr. W. Smoczyński

Trzy uwagi. •
Całe to dzieło kosztuje % złr.

i jest do nabycia we w s z y s t k i c h  
k s i ę g a r n i a c h .

WSPOMNIENIA
o Polskiej Pielgrzymce

d o  R z y m u  w  r .  1 8 8 8
napisał

X. D r. W i n c e n t y  S m o c z y ń s k i .
Cena złr. 3  ct. 5 0  w. a.

Dostać można w księgarniach, u autora 
w Teiiczynku, poczta Krzeszo­
wice,— oraz w Drukarni „Czasu" 

w Krakowie.

T A R Y F A  A D W O K A C K A
NAJDOKŁADNIEJSZA,

wydanie Drukarni „ C z a su “ ,
jest do nabycia we wszystkich księgar­
niach — w składzie głównym w księgarni 
8. A .  Krzyżanowskiego w Kra­
kowie — oraz w biurze Drukarni 

,, Czasu.**
Cena IO  c., z przesyłką pocztową 1 *  c.

(b o n n e  s u p ć r i e u r e ) ,  
i I Cl II li U z. IV Ci poszukuje posady

(w mieście). (250-3 3)
Mme Stóphanie , Kraków ul. Długa 7.

L. 136.

I l a n d e l  K a r o l a  L a u r a  
w  A o w y  ni T a r g u

założony w roku 1850, jest wraz z domem lub 
bez domu z wolnej ręki do sprzedania. >,258-2 3)

Jeżeli potrzebuję og ła szać  w dzien­
nikach krajowych lub zagranicznych,
to z a w sz e  uskuteczniam  to najtaniej
przez (175-57-)

Centralne Bióro ogłoszeń
we Lwowie, ul. Kopernika 1.11,

K l i n  p  wędzidła bezpleczeń
M f “  ■ >  1  i f  /  stwa —• rozbieganie

koni niepodobne. Najzupełniejsze bezpieczeństwo, 
prawdziwe dobrodziejstwo dla ludzi i koni. Wę­
dzidła zwykłe białe 2 złr. 10 c., cynkowane 2 złr. 
50 c., stalowe z polerowanemi szerokiemi kółka­
mi 3 złr. 70 c., niklowe 4 złr. 40 c., z nowego 
srebra 6 złr. 50 c., za gotówkę lub za zaliczką 
przez centralny skład M. Gelbhaun w W ie­

dniu, I., Graben 13.
Poszukuje się odsprzedających. (2623 24-30)

1  Młodym
i starszym

mężczyznom
poleca się usilnie Dra Hildego c. k. wył. uprz. 
elektryczny przyrząd „K ratophor11 do użycia 

samemu przeciw
zniszczonemu ustrojowi

nerwowemu i seksualnemu.
Można go wygodnie w kieszeni nosić. Odzna­
czony wielu medalami. Patent, we wszystkich 
państwaoh. Uustr. prospekta darmo. W ko­

percie za marką 10 cent.
Adres: General-Vertretung v. J. Augenfeld, 

Wien, I. Schulerstrasse 18. (60-9 )

3oleca się Szanownej Publiczności dzieło 
bardzo ważne, złożone z czterech 

części:
I. X. Martinów T. J.

języku rosyjskim w nabożeństwie

Konkurs.
(222-2-3)

Rozpisany konkurs z dnia 3 listopada 1891 r. 
L. 3591 na.poaadę sekretarza Magistratu 
miasta Żółkwi przedłuża się do 20 lutego 
1892 r.

Mający chęć ubiegania się o tę posadę, zechcą 
wnieść swoje podania najpóźniej "do 30 
lutego 1803 r. do prezydyum Magistratu.

Do podania należy dołączyć następujące alle­
gata:
a) dowody kwalifikacyi ustawą do objęcia tej 

posady przepisane,
b) wykazanie się z dotyczącego zatrudnienia i
c) obowiązanie się do wyłącznego poświęcenia 

się służbie autonomicznej.
Emerytowani urzędnicy konceptowi lub ukoń­

czeni juryści będą mieli pierwszeństwo.
Rzeczona pesada jest na pierwszy rok prowi­

zoryczną z płacą 900 złr. rocznie i ma być objętą 
natychmiast po rozstrzygnięciu konkursu — na­
stępnie po stabilizacyi kandydata płaca wynosić 
będ ie ro-znie 1000 złr z trzema pięc;oleciami 
po 100 z r. w. a. i prawem do emerytury.

Magistrat król. miasta Żółkwi,
dnia 13 stycznia 1892 r.

Od Administracyi „Czasu.“
Osiągnąwszy od Wydawnictwa dzieł 

Długosza korzystne ustępstwo, ofiaru­
jemy stałym prenumeratorom „ Czasu “ 
wszystkie dzieła Długosza tj. 14 spo­
rych tomów w 4ce z rejestrem, któ­
rych csna księgarska dotychczas wy­
nosi 70 z łr ., z a  n a d z w y c z a j  
t a n i ą  c e n ę  3 0  z ł r .  Należy- 
tość może być nadesłaną wraz z przed­
płatą na „Czas", poczem wysyłka od­
wrotną pocztą nastąpi.

Mańki kroju
podług najpraktyczniejszego i najłatwiej­
szego s ys t emu wi e de ńs k i e go :  sukien, 
okryć, żakietek, rotund itd., oraz wszel­
kich ubiurków dziecinnych, — wyuczam 

z wszelką dokładnością.
Uczennice zamiejscowe znajdą 

u mnie umieszczenie i opiekę.
Zarazem wykonywam wszelkiego ro­

dzaju roboty w zakres toalety damskiej 
wchodzące. (217-3-6)

L . ‘L a tk i e w ic z o w a
w Krakowie, ul. Wiślna LI 4, I. piętro.

fijknnnm mogący się wykazać 
M U  U t l  F M  UP MMM dobremi świadectwa - 
mi, posztku'e posady zaraz. Bliższej wiado­
mości udzieli SEarząd dóbr Borazowlce, 
poczta Wiżankowice. (254-3-3)

MASSAGE.

Dr. Michał Kaufmann
leozy jak  dawniej: choroby s t a w ó w ,  m i ę ś n i  
i n e r w ó w  (nerwobóle, kurcze, porażenie, hyste- 
ryę), jakoteż atonią kiszek i otyłość zapomocą 
mięsienia (Massage), według metody Mezgera 

w Amsterdamie.
Przyjmuje od godziny 2ej do 4ej po południu 

w domu Wgo Kaczmarskiego przy ul. G r o d z ­
k i e j  pod Nr. 32. (174-47-60)

K A S Y
stare i nowe sprzedaje najtaniej (163-154)

EMIL WEINER, Wien, I., Sałzthorgasse 4;

Podróżnego
dla Galicyi i Bukowiny, dobrze wprowadzonego 
we fabrykach i u gospodarzy wiejskich, poszu­
kuje natychmiast do angażowania za stałą pen- 
syą pewien dawny handel ttchnicznych wyrobów 
gumowych. Obeznani z tym rodzajem handlu, 
mają pierwszeństwo. Oferty z podaniem dotych­
czasowej czynne ści przyjmuje Hudolf Mosse 
w W iednia, pod lit. „B. »iO.“  (150-2-2)

Z l\
Rzetelnych i zdolnych ajentów
przyjmuje p td  bardzo korzystnemi warun-l 
kami we wszystkich miejscowościach znaczna L 
fi: ma bankowa dla sprzedaży w Austryi pra- g  
wnie dozwolonych papieiów państwowych i lo- r  
sów. Przy małym fylko zachodzie można | 
zarobić miesięcznie 1KO — 300 z t r  
Oferty pod „W. 013“  przyjmuje Rudolfl 
Mosse w W iednia. (146-3-3) f

C. K. AUSTRYACKIE KOLEJE PAŃSTWOWE. 
W I C I Ą ©  Wi B O I K Ł A D U  J A K D I

ważny od 1 pażdziern. 1891, zastosowany do czasu środkowo-europejskiego.

Odjazd x Krakowa (Podgóna):
5-00 rano pociąg osobowy z  Podgórza -Płassowa
5-14 „ .  v z  Podgórza-Bonarki
2*05 po południu pociąg mięszany z  Krakowa [kolej Północna]
2 27 „ „ „ osobowy z Podgórza-Płaszowa
2-46 „ „ „ „ z  Podgórza-Bonarki
9-00 rano pociąg mięszany z Krakowa [kolej Północna]
9-19 „ „ osobowy z Podgórza Płaszowa
9-40 „ „ „ z Podgórza-Bonarki
3-59 po południu pociąg osobowy z  Krakowa [kolej Karola Lud.]
4-44 « „ „ „ z  Podgórza-Płaszowa

„ „ „ z  Podgórza-Bonarki
4-44
4-56
6-55 wieczór pociąg mięszany z Krakowa [kolej Północna] 

, „ osobowy z Podgórza-Płaszowa716
7-37

do Oświęoima, do Wiednia,

do Bielska, Żywca, Zwardonia, 
Wiednia, Budapesztu, N. Są­
cza, Orłowa, Chyrowa, Stryja,

do Żywca, do Mszany dolnej,

do Nowego Sącza, Chyrowa, 
Stryja.

ze Stryja, Chyrowa, Nowego 
Sącza.

z Żywca, z Mszany dolnej.

z Wiednia, z Oświęcima.

z  Podgórza-Bonarki

Frzjjaxd do Krakowa (Podgórza)
5-26 rano pociąg osobowy do Podgórza-Bonarki >
5-41 „ „ „ do Podgórza-Płaszowa I
6-02 „ „ mięszany do Krakowa [kolej Półnoona] i
6-14 „ „ osobowy do Krakowa [kolej Karola Ludwika] )
9*06 przed południem pociąg osobowy do Podgórza-Bonarki
9-18 „ „ „ „ do Podgórza-Płaszowa

10-02 przed połud. pociąg osobowy do Podgórza-Bonarki
10-18 „ „ „ „ do Podgórza-Płaszowa
10-37 „ „ » mięszany do Krakowa [kolej Północna]
10 58 „ „ „ osobowy do Krakowa [kolej K. Lud.]
3-38 po południu pociąg osobowy do Podgórza-Bonarki
3-53 „ „ „ „ d o  Podgórza-Płaszowa
4-12 „ „ „ mięszany do Krakowa [kolej Północna]
8-12 wieozór pociąg osobowy do Podgórza-Bonarki
8-28 n r  n do Podgórza-Płaszowa
9-20 „ „ pospieszny do Krakowa [kolej Karola Lud.]

Odjazd z Tarnowa:
4-30 rano pociąg mięszany do Orłowa, Koszyc, Suchy, Żywca.
9-41 „ .  ‘ osobowy do Chyrowa, Stryja.
1-27 po południu pociąg osobowy do Orłowa, Nowego Sącza, Dobry, Chyrowa, Stryja.

Przyjazd do Tamowa:
10-56 przed południem pociąg osobowy z Orłowa, Dobry, Nowego Sącza, Stryja, Chyrewa.
7-24 wieozór pociąg osobowy z Koszyc, Orłowa, Żywca, Stryja, Chyrowa.

11-59 w nocy pociąg mięszany ze Stryja, Chyrowa.
Sozkład jazdy w formacie kieszonkowym nabyć można po cenie 5 cent. we wszystkich staoy&oh 

e. k. anstryackioh kolei państwowych lub u konduktorów. [2511-53-]

z Budapesztu, Wiednia, Zwar­
donia, Żywca, Bielska, Stryja, 

Chyrowa, Orłowa, N. Sącza.

z Oświęcima.

Czcionkami Drukarni „Czasu.* Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku.

Do dzisiejszego Nru dołęcza się dla Mrszystkich prenumeratorów: 
„ C e n n ik  w s z e lk i c h  n a s io n ,  w y  s a d k ó w  r o ­

ś l i n n y c h ,  s to r c z y k ó w , p a l m ,  k w i a t ó w  d o n ic z k o ­
w y c h ,  k r z e w ó w ,  d r z e w  o z d o b n y c h  i  o w o c o w y c h , 
r ó ż  i  t .  p . j a k i e  s ą  d o  n a b y c i a  w  z a k ł a d z i e  o g r o ­
d n ic z o - h a n d lo w y m  J a k ó b a  T e n g l e r a  w  K r a k o w i e ,  
p r z y  n l lc y  K a r m e l i c k i e j  Ł . 5 4 .

Rzjdca Drukarni * te/ Łakocińtki.


